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A

Gdańsk-to płuco Polski!
K R A K Ó W . Z ja z d  s ie r p n io w y  w  K r a  

k o w ie  s ta ł s ię  ż y w io ło w ą m a n if e s ta c ją  
n a r o d o w ą  i o d b i ł s ię  g ło ś n y m  e c h e m  w  
c a ły m  k r a ju  i z a g r a n ic ą .

U r o c z y s to ś c i r o z p o c z ą ł m o m e n t  
p r z y ja z d u  d o  K r a k o w a  N a c z e ln e g o  W o ­
d z a , p o w i ta n e g o p r z e z p r e z y d e n ta m .  
K r a k o w a  u r o c z y ś c ie w g  ś r e d n io w ie c z ­
n e g o  c e r e m o n ia łu  w ita n ia  k r ó ló w  w  s ta -
r o ż y tn y m  B a r b a k a n ie  h o n o r o w e j  b r a m ie  
m ia s ta  w o b e c n o ś c i p r z e d s ta w ic ie l i w y ż ­
s z y c h  u c z e ln i , w ła d z  m ie js k ic h , c e c h ó w  
i r z e m ie ś ln ik ó w  i tp .

N a  w ie lk ic h  b ło n ia c h  k r a k o w s k ic h , 
g d z ie  p r z e d  2 5  l a ty g a r s tk a s t r z e lc ó w  
ć w ic z y ła  s ię  w  s z tu c e  w o je n n e j , b y  r u ­
s z y ć  w  z w y c ię s k i b ó j o  w o ln o ś ć  P o ls k i ,  
z e b r a ły  s ię z g r u p o w a n e w  c z w o r o b o k u  
o lb r z y m ie  t łu m y  o b y w a te l i , p r z y b y ły c h  
z e  w s z y s tk ic h  d z ie ln ic  R z e c z y p o s p o l i te j , 
r e p r e z e n tu ją c y c h w s z y s tk ie w a r s tw y  
s p o łe c z n e : p o k o le n ie  s ta r s z e , k tó r e  w y ­
k u w a ło  z b r o jn ą  r ę k ą  n ie p o d le g ło ś ć  R z e ­
c z y p o s p o li te j i p o k o le n ie  m ło d s z e , k tó ­
r e o b e jm u je w  p r z y s z ło ś c i z a s z c z y tn y  
o b o w ią z e k  p r a c y  d la u m o c n ie n ia w ie l ­
k o ś c i P o ls k i .

Stanowisko Poiski jest jasne 
mówi Naczelny WódzKJIHGFEDCBA

„K O LED ZY ! Jeśli w śród w ielu dni, 
tw orzących rok, tak dużo znajdujem y  
dat, które w yodrębniły się, nabrały  
szczególnego znaczenia, rezonansu hi­
storycznego i treści em ocjonalnej dzię­
ki osobie kom endanta —  to dzień 6 sierp  
nia jest jak gdyby rodzicem tam tych  
w szystkich dni, jest jak gdyby tym  

w schodem słońca, od którego zaczyna  
się dzień, a bez którego niem a dnia i 
panuje ciem ność nocy.

D zień 6 sierpnia 1914 roku jest he­
roiczną realizacją decyzji K om endanta, 
który nie chciał, by na szalach losów  
w ażących się nad polskim i głow am i, na  
szalach, na które m iecze rzucano, zabra­
kło szabli polskiej.

Ten dzień jest przede w szystkim  
w ielkim  nieśm iertelnym  dniem  K om en ­
danta, lecz rów nocześnie jest historycz­
nym  w ielkim  dniem  Polski i to w  pod­
w ójnym  znaczeniu:

w  znaczeniu realnych skutków  i na­
stępstw tego dnia dla spraw y niepod ­
ległości Polski, i

jako w ykładnia zasad i praw d, do­
tyczących narodow ego i państwow ego  
bytu. Te zasady były podstaw ą decyzji 
K om endanta i skoncentrow ały  się w  niej 

jak w  soczew ce.

O d 6 s ie r p n ia  1 9 1 4  r o k u  

do n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i

Z a s ta n ó w m y  s ię p r z e z c h w ilę  n a d  
n a s tę p s tw a m i t e g o d n ia . M ó w ią c  j ę z y ­
k ie m  w o js k o w y m , j e s t to  d z ie ń  w y jś c ia  
t e g o  n a ta r c ia , w  k tó r y m K o m e n d a n t ,  
p r o w a d z ą c n a s n ie u g ię c ie  p o  p r z e z  b u ­
r z ę d z ie jo w ą , p r z e z tw a r d e  p r ó b y , p o  
p r z e z r u in y  i z g l i s z c z a n a s z e g o k r a ju ,  
a  c z a s e m  z d a w a ło  s ię , ż e  p o  p r z e z  r u in y  
i z g l is z c z a  n a s z y c h  n a d z ie i —  d o p r o w a ­
d z i ł d o  n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i .

P r a c a  K o m e n d a n ta  w  c z a s ie  w ie lk ie j  
w o jn y , to  o k r e s  z d o b y w a n ia  w o d z o s tw a ,  

(to  o k r e s c ię ż k ie j w a lk i , a le  r ó w n o c z e ś -  
J a k ż e ż  d a le k i , j a k  w s tr z ą s a ją c y  t r e - ' n ie o k r e s d o ś w ia d c z e n ia  s a m e g o  s ie b ie  

ś c ią  i s k u tk a m i j e s t t e n  m a r s z  o d  6 - g o  i d o ś w ia d c z e n ie n a r o d u , o k r e s  r o z r a s ta -  
s ie r p n ia  d o  n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i. n ia  s ię  o r l ic h  s k r z y d e ł, p o z n a w a n ia  n a -

O  g o d z in ie  9 ,4 0  p r z y b y ł n a  B ło n ie  
N a c z e ln y  W ó d z  w ita n y  e n tu z ja s ty c z n ie .

N a p r z e c iw w y s z e d ł K o m e n d a n t  
G łó w n y  Z w ią z k u  L e g io n is tó w  m in . J u ­
l iu s z  U lr y c h , k tó r y  s k ła d a  M a r s z a łk o w i  
m e ld u n e k .

P o d o k o n a n iu p r z e g lą d u z g r o m a ­
d z o n y c h  o r g a n iz a c y j N a c z e ln y  W ó d z  z a ­
j ą ł m ie js c e  n a  p r z e c iw  o ł ta r z a .

P o  c z y m  k s . b is k u p  p o ło w y  G a w li ­
n a  w  o to c z e n iu  l i c z n e g o  d u c h o w ie ń s tw a  
o d p r a w ił M s z ę  ś w . P o  M s z y  ś w . w y g ło ­
s i ł p r z e m ó w ie n ie  k a p e la n  O jc ie c  K o s m a  
L e n c z o w s k i , k tó r y  w  p o d n io s ły c h s ło ­
w a c h  m ó w ił o  C z y n ie  L e g io n o w y m :

„ S tą d  z  s e r c a  P o ls k i z K r a k o w a , z  

O le a n d r ó w , w  k tó r y c h  k r y ło  s ię  g n ia z d o  

o r lą t , w y le c ia ło  n a  r o z w in ię ty m  s z ta n ­

d a r z e  B ia ły  O r z e ł , a  z a  O r łe m  p o le c ia ły  

m ło d e  o r lę ta  n ie  w y p o s a ż o n e  o d p o w ie d ­

n io  d o  w ie lk ie g o  c z y n u , a le  p e łn e  u f n o ś ­

c i w  p o m o c  B o ż ą , w  d o ś w ia c k z e n ie  i g e ­

n iu s z W o d z a , k o m e n d a n ta J ó z e fa P i ł ­

s u d s k ie g o .  “

P o  z a k o ń c z o n y m  n a b o ż e ń s tw ie  M a r ­

s z a łe k  p r z e s z e d ł n a  t r y b u n ę  s k ą d  p r z e ­

m ó w ił d o  z e b r a n y c h  t łu m ó w :  

W  n a s z e j k o lu m n ie , t a k  n ie l ic z n e j  

n a d  k tó r ą u n o s i ła  s ię p ie ś ń  o  ty m . c o  

j e d z ie  n a  k a s z ta n c e , p ie ś ń  k o ń c z ą c a s ię  

r e f r e n e m  „ H e j, h e j , K o m e n d a n c ie , m iły  

W o d z u  m ó j“  —  W  t e j n a s z e j k o lu m n ie  

z n a la z ł s ię  w  k o ń c u  n a r ó d , g d y  w  o k r e ­

s ie  w o jn y  p o ls k ie j t r z e b a  b y ło  w y d r z e ć  

o s ta tn im  a k te m  w o je n n y m  b y t p a ń s tw o ­

w y  P o ls k i.

P o s ta w m y  s o b ie p y ta n ie

J a k  w y g lą d a ła b y  t a  P o ls k a  

b e z  K o m e n d a n ta

P a m ię ta m y  t e  w y d a r z e n ia , p o t r z ą s a  

ły  o n e  n a m i i m y ś m y  n im i p o t r z ą s a li ,  

a le  j a k ż e ż  s o b ie  u z m y s ło w ić  t e  m ie s ią c e  

w a ż e n ia  s ię i r o z s t r z y g a n ia lo s ó w  p o l ­

s k ic h  b e z  K o m e n d a n ta , b e z  J e g o  p r a c y  

w o d z o w s k ie j , b e z  j e g o  n a d lu d z k ie g o  w y  

s i łk u  i t e g o  w s z y s tk ie g o  c o  d o  n ie g o  b i ­

ło , d z ia ło , z m u s z a ło  d o d z ia ła n ia n a  

z a s a d z ie  m iło ś c i lu b  g r o z y ?

K tó ż  m ó g łb y  w y p e łn ić  t e  o lb r z y m ie  

z a d a n ie  n a c z e ln e g o  d o w o d z e n ia i b u d o ­

w a n ia  r ó w n o c z e ś n ie  p a ń s tw a ?

A  d o w o d z ić  t r z e b a  b y ło  w  n ie w ia r o  

g o d n ie c ię ż k ic h  w a r u n k a c h t e c h n ic z ­

n y c h , s tw a r z a ją c  z n ic z e g o  a r m ię , —  a  

b u d o w a ć  t r z e b a  b y ło  p a ń s tw o  w  k r a ju  

o b c ią ż o n y m  z ło w r o g ie m  d z ie d z ic tw e m  

w ie lk ie j w o jn y , o b c ią ż o n y m  m o r a ln y m  

d z ie d z ic tw e m  w ie lu  l a t n ie w o li .

L e c z  j e ś l i t r u d n o  s o b ie w y o b r a z ić  

P o ls k ę  ó w c z e s n ą  i z w y c ię s tw o  b e z  K o ­

m e n d a n ta , to  r ó w n ie ż  t r u d n o  s o b ie  w y ­

o b r a z ić w y p e łn ie n ie  p r z e z  K o jn e n d a n ta  

t e g o  z a d a n ia N a c z e ln e g o W o d z a i N a ­

c z e ln ik a P a ń s tw a  b e z d n ia 6 s ie r p n ia  

1 9 1 4  r o k u .

tu r y  i p r a w  ty c h  p io r u n ó w , k tó r e  m ia ły  

p ó ź n ie j p a ś ć z j e g o  w o d z o w s k ie j d ło n i.

W a lk i l e g io n o w e  p r z y n io s ły  t e ż  P o l  

s e e  w  d a r z e  s w ó j ż o łn ie r s k i d o r o b e k  id e ­

o w y  i t e c h n ic z n y , k tó r y  s ta ł s ię  w a ż n ą  

p o z y c ją ó w c z e s n e g o  n a s z e g o  p o te n c ja łu  

w o je n n e g o ..

A b y  s ię  m ó g ł d o k o n a ć  r . 1 9 2 0  m u s ia ł

Podstawowe zasady 
ideowo-polityczne

A le  m a  o n  j e s z c z e  d r u g i  ty tu ł d la  h i ­

s to r y c z n e j w ie lk o ś c i: O to  j e s t w y k ła ­

d n ią k a p i ta ln y c h  z a s a d  id e o w o  - p o l i­

ty c z n y c h , w ie c z n ie  ż y w y c h  i z a w s z e  w a ­

ż n y c h .

J a k ie  s ą  to  z a s a d y ?

O to  o n e :

1) Życie i los każdego człow ieka  

zw iązane są ściśle z losem  jego O jczyzny  

Żaden człow iek nie potrafi ukształtow ać 

sobie sw ego życia tak, by ono było praw  

dziw ę ludzkie i godne, jeśli życie jego O j 

czyzny jest pozbaw ione tej godności. Ży- 

! cie osobiste człowieka pełne jest upoko­
rzenia i hańby, jeśli hańba plam i O jczy­
znę. Życie osobiste jest pełne krzyw dy, 
gdy O jczyzna krzyw dą krwaw i.

2) G w ałtu w ym ierzonego przeciw ­
ko O jczyźnie nie m ożna odeprzeć ani a- 

pelem do poczucia sprawiedliw ości, ani 
zasługą dla ludzkiści, ani ofiarnością dla  

cyw ilizacji, ani oczywistością gw ałtu, a- 

ni jego absurdalnością. '

Przeciwstawimy się każdej 
próbie naruszenia interesów 

naszego Państwa
A gdy w czasach dzisiejszych sło­

w a PO K Ó J i W O JN A na przem ian są  

na ustach  —  to m y stw ierdzam y: C enim y  

i szanujem y pokój tak jak inne narody, 
ale nic m a takiej m ocy, która by nas  

przekonała, że pokój, to jest takie słow o  

które dla jednych oznacza BR A Ć, a dla  

drugich D A W A Ć.

N ie żyw im y w  stosunku do nikogo a  

gresj^tfnych zam iarów , co jest chyba  

jasne i nie ulega w ątpliw ości, tak sam o  

jak nie ulega żadnej w ątpliwości, że  

przeciw staw im y się w szystkim i środka ­

m i bez reszty każdej próbie bezpośred ­
niego lub pośredniego naruszenia intere  

sów , praw i godności naszego państwa.

U w ażam za sw ój m iły obow iązek  

stw ierdzić z głębokim odczuciem i żoł­
nierską w zajem nością, że Polska m a  

w śród narodów  szczerych przyjaciół, któ  

rzy rozum ieją sedno spraw y i którzy o- 

kreślili sw ój stosunek do nas.

Stanow isko w spraw ie G dańska w  

ciągu stuleci zw iązanego z Polską i sta­
now iącego płuco jej organizm u gospodar  

czego Polska sprecyzowała nie dw uzna­
cznie. .

N ie m yśm y zaczęli proces gdański 

u p r z e d n io  n a s tą p ić  6  s ie r p ie ń , t e n  s z ó s ty  

s ie r p ie ń  z c a łą  p o  n im  n a s tę p u ją c ą  g o ­

r y c z ą  i c h w a łą .

W ię c  6  s ie r p ie ń  b ę d ą c  w ie lk im  n ie ­

ś m ie r te ln y m  d n ie m  K o m e n d a n ta i r ó ­

w n o c z e ś n ie  z  p o w o d u  r e a ln y c h  s k u tk ó w  

i n a s tę p s tw , j e s t h is to r y c z n y m , w ie lk im  

d n ie m  d la  n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i .

3) G wałt zadaw any siłą m usi być  

siłą odparty.
4) W łasną siłę stanow i w łasny żoł­

nierz. W ięc trzeba m ieć żołnierza, który  

um ie bić się i um ierać za O jczyznę.
O to w  n a jw ię k s z y m  s k r ó c ie u ję te  

z a s a d y , k tó r e  b y ły  p o d s ta w ą  d e c y z ji  K o ­

m e n d a n ta , w  d n iu  6 - ty m  s ie r p n ia  1 9 1 4  
r o k u .

S ą  to  p r a w d y  o d w ie c z n e .

K o m e n d a n t p r z e n ió s ł j e  z  d z ie d z in y  

m ą d r o ś c i w ie k ó w  n a  r e a ln y  g r u n t p o l i ­

ty c z n e g o  d z ia ła n ia . Z  j e g o  r o z k a z u  l e ­

g io n iś c i  p r z e le w a l i  s w ą  k r e w ,  b y  t e  p r a w  

d y  w e s z ły  w  k r e w  c a łe g o  n a r o d u .

M y  j e s te ś m y  ty m  s z c z ę ś l iw y m  p o k o  

l e n ie m , w  k tó r e g o  o c z a c h  n a r ó d  z a c z ą ł  

o d d y c h a ć  ty m i p r a w d a m i j a k  c z y s ty m  

z d r o w y m  p o w ie t r z e m , b e z k tó r e g o  n ie  

m a  ż y c ia . M y  j e s te ś m y  ty m  p o k o le n ie m ,  

k tó r e  p o d  r o z k a z a m i K o m e n d a n ta w a l ­

c z y ło  w te d y , g d y  p o ls k a  r ę k a  ż o łn ie r z a  

o d n a la z ła  s t r a c o n y  w ą te k  s w e g o ż y c ia  

| h is to r y c z n e g o  i s w e g o  p o s ła n n ic tw a .

T e j b u s o l i n ig d y  n ie  w y p u ś c im y .

nie m y w ycofujem y się z zobow iązań i 
nasze postępow anie będzie dostosowane  

do postępow ania strony drugiej.

I niech nikt nie sądzi, że nasza m i­
łość do ojczyzny m a m niejsze praw a, lub  

m niejsze nakłada obowiązki, aniżeli je­
go m iłość ojczyny.

* * *

W  c z a s ie  p r z e m ó w ie n ia  N a c z e ln e g o  

W o d z a  w y b u c h a ły  b u r z l iw e i d łu g o t r w a  

ł e  o w a c je  n a  j e g o  c z e ś ć  i a r m ii p o ls k ie j .  

P o s z c z e g ó ln e  u s tę p y  p r z e m ó w ie n ia  p r z e  

r y w a n e  b y ły  f r e n e ty c z n y m i  i ż y w io ło w y  

m i o k la s k a m i a  w r ę c z  s p o n ta n ic z n ą o -  

w a c ję w y w o ła ły s ło w a M a r s z a łk a  w  

s p r a w ie  p o k o ju  i w  s p r a w ie  G d a ń s k a  o -  

r a z  z d e c y d o w a n e j p o s ta w y  c a łe g o  s p o łe  

c z e ń s tw a  o d p a r c ia w s z e lk ic h z a k u s ó w  

n a c a ło ś ć g r a n ic R z e c z y p o s p o li te j .

ślubujemy
N a s tę p n ie  w s z e d ł n a  t r y b u n ę  K o m e n  

d a n t n a c z e ln y  Z w ią z k u  L e g io n is tó w  p łk .  

J u l iu s z  U lr y c h , k tó r y  o d c z y ta ł a k t ś lu ­

b o w a n ia  n a s tę p u ją c e j t r e ś c i :

„Ślubujem y w r dobie w ojny w al­
czyć niezłom nie aż do zw ycięstwa, w  do­
bie pokoju zjednoczyć w ysiłki w szyst­
kich obyw ateli w w ytrwałej pracy i w  

solidarnym  w spółdziałaniu/'
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Uciekinier z obozo toncentracjjiiegi) Enclienwald opowiada...
Parą stów prawdy o raju hitlerowskim

M ów i się, że prasa jest potęgą i rzeczy ­

w iście, nie w iele w tym przesady. O na prze­

cież urabia opinię i segreguje nastroje, oraz  

bić z igły w idły i odw rotnie; potrafi strącać  

nieprzyjacielskie sam oloty w ilości choćby i 

trzykrotnie w iększej od liczby w szystkich  

jednostek floty pow ietrznej w roga. A lbo w eź- 

m y np. takie stosunki polsko - niem ieckie. Ja ­

kieś błahe zajście pod Łodzią, gdzie na tle  

sąsiedzkiego sporu doszło do bitki m iędzy  

przedstaw icielam i niem ieckiej m niejszości —  

przekształca się w interpretacje dzienników  

R eichu w krw awą m asakrę urządzoną przez  

bestialskich Polaków  na nieszczęśliw ych, gnę­

bionych N iem cach.

D latego pew no niektórzy bardziej kry ­

tycznie nastawieni czytelnicy, odnoszą się do  

w iadom ości przynoszonych przez prasę z po ­

dejrzliw ą nieufnością.

Jeżeli „bujają 11 oni, któż zaręczy, że m y  

jesteśm y bez skazy? Jak się dajm y na to na ­

praw dę m a rzecz z tak często obecnie m eldo-

Dwa lata w Obozie Koncentracyjnym

•wanym i w ypadkam i dezercji i ucieczek z  

N iem cam i do Polski? C zy nie m a przesady w ; 
opisach panującego tam  terroru i niedostatku. I

O sobiście byłem praw ie zdziwiony, gdy  

przed paru dniam i m łody m ężczyzna, który  

odw iedził naszą redakcję oznajm ił ni m niej ni 

w ięcej tylko, że jest uciekinierem z R zeszy.

W ięc jednak....!

Potw ierdzenie licznych prasow ych nota­

tek usiadło skrom nie obok biurka. R udolf R . 

— nazwijam y, go tu dla pew nych w zględów  

tradycyjnie M uller —  m a 27 lat, przeciętna  

niebieskooka tw arz nie w yróżniająca się żad ­

nym i „znakam i szczególnym i'1 i z zaw odu jest 

m echanikiem  sam ochodow ym . U brany w m un  

dur m ógłby uchodzić za typow ego przedstaw i­

ciela oddziału szturm owego. Tym ciekaw sze, 

dlaczego osobnik tego pokroju, m łody, zdrów  

i napew no nieprzewrażliw iony, został jednak  

zm uszony okolicznościam i do ucieczki. Zw ła­

szcza gdy w  dodatku jest aryjc^ykiem  z babką  

spraw dzoną do siódm ego pokolenia i gorli­

w ym _  do niedawna —  członkiem  partii.

C odziennie trzeba się m eldow ać, by nie  

w ym knąć się z pod kontroli. N arazić sobie ko ­

gokolwiek —  to rów noznaczne z ponow nym  

dostaniem się do ..Konzentrationslager". K io  

raz tam był — m a już „m arkę", nie w ierzy  

m u się i lada bezpodstaw ne doniesienie pow o ­

duje aresztow anie. A jestem przecież m łody,

chciałbym normalnie 

pracować, a nie 

ginąć marnie
Postaw iłem  w szystko na jedną kartę: kre­

w nych ani nikogo bliskiego na kim by m ogli 

się zem ścić —  nie m am . D ostałem  się na Śląsk. 

M am tam  przyjaciela, też w obozie był, m ie­

szka tuż nad granicą: dom po tej stronie, 

ogród już po polskiej. Przepraw a w ięc stosun ­

kow o łatw a.

O pow iada dalej, że u nas spotkał się z du ­

żą w yrozum iałością w ładz że uderzyła go róż­

nica m iędzy życiem tu, a życiem za naszą za­

chodnią granicą. Zw łaszcza gdy m ów i o pry ­

sznicu, o dobrym jedzeniu i sw obodzie poru-

Tak. m oże turystę zatrzym ującego się w  

pierwszorzędnych hotelach potrafi zm ylić po ­

zorny dostatek N iem iec. Żeby jednak poznać  

prawdę, trzeba choć krótki czas przebyw ać  

w śród przeciętnych obyw ateli. „M an m uss  

untertauchen 11. K artki na w szystkie artykuły  

żyw nościow e, donosicielstwo ogólne, siłą tłu ­

m ione niezadow olenie, w zrastająca opozycja, 

brak jakiegokolw iek źródła praw dziwych in- 

form acyj (radio i gazety są pod ścisłą kontro ­

lą) —  to fakty niestety bynajm niej nie zm y ­

ślone.

Byle nie wrócić
Pan M uller robi ruch ręką jakby chciał 

przekreślić w szystko to co przeszedł. M oże  

zaciągnie się do francuskiej Legii C udzoziem ­

skiej. O bojętnie. B yle nigdy nie w rócić „tam ".

D ziwny kraj, dziw ny system rządzenia. 

Jak długo zdoła się on utrzym ać, kiedy padnie  

ta kropla, która w yczerpie cierpliw ość naw et 

tego narodu tak przyzw yczajonego do rygoru, 

hołdującego zasadzie „M aul halten und w eiter 

dienen 1 '.

R udolf M uller nie w ie. C zuje tylko, że

—  B yłem  dw a lata w  obozie koncentracyj­

nym „B uchenw ald". K to w ie co to znaczy, 

zrozum ie w szystko. D w a lata bezustannej cię­

żkiej fizycznej pracy, w w arunkach każą­

cych zapom nieć, że jest się w ogóle człow ie­

kiem . B udowaliśm y drogi, te które potem  

zagranica podziw ia na propagandow ych fil­

m ach. D zień roboczy trwa od 4 rano do 9 w ie­

czór. I to jaki dzień roboczy! W ysiłek m usi 

być intensyw ny, m yśl skupiona tylko na w y ­

konyw anym  zajęciu. N ie m a sekundy czasu na  

bunt, plany opozycyjne, czy choćby krytykę. 

W ystarczy podnieść głow ę na szum przelatują  

cego sam olotu, by zostać oskarżonym o sabo ­

taż pracy. N ajm niejsze poruszenie się podczas 

postaw y na baczność, słow o w ypow iedziane  

w czasie obow iązującego cały dzień m ilczenia  

jest w ykroczeniem  za które zależnie od okolicz  

ności, otrzym uje się porcję razów bykow cem , 

trzy godziny w pozycji w iszącej za ręce lub  

naw et —  karę śm ierci. Pożywienie składa się  

z czarnego chleba i w ody oraz jednego litra go ­

rącego płynu w tygodniu. B rak dostatecznej  

ilości łazienek, i lekarzy. Pocóż zajm ować  

się zdrowiem  ludzi, których traktuje się w  ten  

sposób! N ie każdy jest dostatecznie odporny,

Zlikwidowanoby mnie w ciągu 3 dni“
19

—  Jestem N iem cem , w iem że nigdy już, 

przynajm niej jak długo jest obecny regim e, 

nie będą m ógł w rócić do ojczyzny. „Zliw ido- 

w anoby m nie do trzech dni. Zbyt dużo m ogłem  

pow iedzieć. I przysięgam , że w szystko co m ó ­

w ię jest praw dą. „Tam " jest strasznie. C zło ­

w iek się dusi. C óż, nie byłem przestępcą po ­

litycznym , tak jak i w iększa część pensjona­

riuszy obozów koncentracyjnych . Pow odem  a- 

resztowania m oże być skarga, że funt m ięsa  

na rodzinę tygodniow o to jednak zbyt m ało, 

m oże być jakiś głośniej w ypow iedziany dow ­

cip. M nie w idzi pan —  ze m ną było inaczej. 

B yłem członkiem SS, w H am burgu. D ziew ­

czynę tam m iałem . W padła w oko szofeiow i 

m ego oddziału. W ystarczyło krótkie doniesie­

nie i byłem unieszkodliw iony. Skazano m nie  

na pięciom iesięczny pobyt. Zrobiło się z lego  

2 lata. O bozy nie podlegają sądow nictw u, ani 

przepisom praw nym . K ażdy kto stam tąd w y ­

chodzi podpisuje 10 punktów  deklaracji, w  któ  

rych zobow iązuje się do zachow ania tajem ­

nicy. i ludzie m ilczą. M ąż nie pow ie żonie, syn  

ojcu. D latego zapew ne tak, niew iele w iado ­

m ości dostaje się zagranicę.

„Sam Hitler nie wie"
Jestem  przekonany, że sam  H itler m e w ie  

jak sprawy stoją. N ie pozw oliłby na takie  

traktow anie sw ego narodu. N a m iły B óg, prze­

cież w szyscy jesteśm y N iem cam i!
M oże tą drogą, przez obcą prasę Sowie się  

o m etodach H im m lera. G dybym  m ógł ostrzegł­

bym w szystkich rodaków m ieszkających w  

nie chce w ierzyć, uw aża się takie opow iada ­

nia za w ym ysł kontrpropagandy.

za-

Inaczej jak u nas
G oniec przynosi pudełko „płaskich , 

pałki i popielniczkę. H err M uller z zadowole­

niem zaciąga się dym em .
— D obre m acie papierosy. I tak tu cał­

kiem  inaczej niż u nas! Już w  obozie gdy prze­

m yślałem nad ucieczką w chodziła w rachubę  

łby długo znosił takie życie. Zdarza się, że w ię­

zień jest bity parę razy w  ciągu dnia, specjal­

ny kozioł, ręce i nogi przywiązane, a tuż o- 

bok orkiestra. C zy w idziałem  to? —  M illjer u- 

śm iecha się gorzko —  Jak często sam  to prze­

chodziłem . Jedną z najsurow szych kar jest po  

zdrowienie saksońskie — „Sachsengruss".

Stosuje się je do w szystkich w ięźniów w  

w ypadkach, gdy np. jeden z nich ucieknie. 

Polega ono na tym , że delikw enci m uszą stać  

z podniesionym i w górę rękam i nieruchom o  

przez kilkanaście nieraz godzin. W idziałem  też  

ludzi, którzy spędzili kilka tygodni w ciem ni­

cy. N ic dziw nego w ięc, że nie m a dnia, by  

4 —  5 osób nie zginęło. U m ierają „na anginę, 

lub na zakażenie krw i". R odzina nie dow ie się  

nym lub na połączonych z siecią elektryczną  

kolczastych drutach otaczających obóz. B lisko  

17 tysięcy osób przebyw a teraz w „B uchen ­

w ald".
N iem ożliw e! —  w yrywa się słuchaczowi 

m im owoli —  Przecież to jest bądź co bądź 20  

w iek i kraj z zachodnią kulturą!

nigdy, że popełnili sam obójstw o. A m y uw a­

żaliśm y  

dow ało  

to za zw ykłą rzecz, że rankiem  znaj- 

się któregoś m artwego w dole kloacz-

Tam te granice zbyt są strzeżo- 

B uchw aldzie zdaw ało m i się, że  

nie! ..Das

tylko Polska, 

ne. N ie raz w  
nie w ytrzym am , ale sam obójstw o —  

V ergnugen w ollte ich ihnen nicht m achen 11 . 

Po zw olnieniu, życie stało się niem ożliw e.

P® KHetea pobycie w wiezieniu 

nie chcial ułaskawienia
Pewnego dnia w ybitnem u adw okatowi 

brukselskiem u m ecenasow i B . złożył w izytę  

polityk belgijski, którem u król pow ierzył m i- 

utw orzenia gabinetu oraz zaproponow ał adw o ­

katow i tekę m inistra sprawiedliw ości, a gdy  

ten odm ów ił, przeciął jego w ahania rozbraja ­

jąco szczerym ośw iadczeniem .

i tak nas obalą
—  N ie m usi się pan niczego obaw iać  

— pow iedział on — Jestem przekonany, że  

rząd nasz utrzym a się zaledwie kilkanaście dni. 

Staniem y przed parlam entem  i będziem y nie ­

w ątpliw ie obaleni. N ie będzie pan m iał kło ­

potu ze sw ą teką m inistra sprawiedliw ości i 

pow róci pan bardzo szybko do sw ych adw o ­

kackich zajęć.
To dziw aczne ośw iadczenie w ustach pre ­

m iera, tw orzącego rząd ubaw iło w ybitnego a- 

dw okata, który zgodził się tekę przyjąć, za­

strzegając sobie w szelako, iż nie m a zam iaru  

porzucać i tracić praktyki i że się do dym isji 

poda gdyby w ytw orzony gabinet m iał utrzy ­

m ać się na czas dłuższy.

inspekcja
N ow y m inister sprawiedliw ości zastrzegł 

też sobie że w  ciągu nie w ielu dni sw ych rzą­

dów  zapozna się gruntow nie z w ięziennictw em  

belgijskim poniew aż ta dziedzina oddaw na  

bardzo go interesuje.

szania się — rozprom ienia się i z prawdzi- w ydostał się z piekła i zacznie żyć jak praw - 

w ą niechęcią w raca do poprzedniego tem atu, dziw y człow iek.

Dlaczego Niemcy szybko wycofały 

swoje oddziały z nad granicy polskiej
TO R U Ń . Z pogranicza pom orskie­

go donoszą: D o niedaw na jeszcze na  
pograniczu niem ieckim w zdłuż odcin ­
ka od Piły poprzez Zlotów . C złuchów . 
M iastko, B ytów —  aż do Lęborka, tuż  
nad granicą polską, były um ieszczone 
oddziały w ojsk niem ieckich w pełnym  
ekw ipunku polow ym . N iem cy chcieli 
obecnością tych oddziałów bezpośred ­
nio nad granicą polską podnieść ducha  
ludności niem ieckiej po sw ojej stronie  
oraz w yw ołać odpow iednie w rażenie  
na ludność polską.

K rok ten w ydał tym czasem  w ręcz  
odw rotny rezultat. O becność w ojsk nie  
m ieckich w cale nie zainteresow ała Po ­
laków . Pracow ali i pracują norm alnie, 
a naw et gdzie niegdzie w w iększych  
rozm iarach. Życie po stronie polskiej 
płynęło spokojnie. Żołnierz niem iecki 
tym czasem  w szystko to obserw ow ał. A  
nadto, jak to zw ykle na granicy m a  
m iejsce, dow iadyw ał się o bardzo A vielu ।  ,, , ...
sprawach i rzeczach, które zm ieniały। w ał krótką przerw ę w audycjach.

polityk belg, którem u król pow ierzył m isję w i, że weźmie go do swego samochodu i za- 

te w szystkie w arunki i po kilku dniach now y w iezie do stolicy B elgii, by przynajmniej w 

m inister spraw iedliw ości rozpoczął zw iedzać ciągu kilku dni pokazać mu te wszystkie zmia 

w ięzienie belgijskie w edług planu, jaki sobie ny, jakie zaszły w ciągu 50 lat. Jednakże i tę

opracował.

50 lat za kratami
Zw iedzając w ięzienie G ent stw ierdził, że  

znajduje się tam najstarszy w ięzień belgijski 

78-letni starzec, który przed 50 laty, jako m ło ­

dy człowiek uznany został w innym m order­

stw a i skazany na dożyw otnie w ięzienia.

N ow y m inister udał się do celi starca i 

był głęboko w zruszony losem człow ieka, któ ­

ry 50 lat przebył w celi w ięziennej i nie do ­

czekał się ułaskaw ienia i am nestii.

O biecał też w ięźniow i, że poczyni stara­

nia, aby bezw łocznie przygotow ano akt uła ­

skaw ienia, przedłożono go do podpisu królo ­

w i i w ięźnia zw olniono.

Nie chciał
Sędziwy w ięzień nie chciał naw et słyszeć  

o tego rodzaju dobrodziejstw ie i odzyskaniu  

w olności. Pięć dziesiątków  lat spędził w w ię­

zieniu, przez pół w ieku na św iecie zaszło  

m nóstw o zm ian. N ie m iał nikogo z rodziny, 

był też zbyt starym , by zacząć w alkę o byt. 

Prosił, jak o łaskę by, pozostaw iono go w  w ię­

zieniu aż do śm ierci.
M inister zaproponow ał w ówczas w ięźnio- 

całkow icie jego zdanie o Polsce i Po ­
lakach. N ie jeden pożyw ił się dobrze  
i stw ierdził, że jest w Polsce jedzenie  
lepsze jak w N iem czech.

N ie uszło to jednak uw agi w yższe­
go dow ództwa w ojsk niem ieckich.

Podsunięte ku granicy polskiej od  
działy w ojskow e cofnięto z pow rotem  
do dalszych m iejscow ości.

W rozgłośni radiowej 

w Jerozolimie wybuchły 

trzy .bomby

JER O ZO LIM A . W  studio kontrol­
nym  rozgłośni radiow ej w Jerozolim ie  
w ybuchły onegdaj 5 bom by, podłożo ­
ne przez niew ykrytych  na razie spraw  
ców . M  ybuchy bom b zraniły ciężko  
speakerkę oraz lżej dw ie inne osoby z  
personelu rozgłośni w ybuch spow odo-

propozycję więzień odrzucił. Nie widział on 

nigdy samochodu i za żadne skarby świata 

nie chcial do niego wsiąść. Oświadczył, że przy 

wykł do więzienia i że czuje się zupełnie szczę 

śliwy i jeszcze raz prosił, by zostawiono go 

więzieniu aż do śmierci.

Niespełniona obietnica

Minister przyobiecał mu to, lecz nie mógł 

przyrzeczenia dopełnić, tego samego dnia wie 

czorem parlament udzielił gabinetowi votum 

nieufności. Następny minister sprawiedliwoś­

ci opracował wkrótce po tym ustawę o po­

wszechnej amnestii i stary więzień odzyskał 

wolność:

Nie mógł zrozumieć, dlaczego minister 

nie spełnił obietnicy. Dopiero potem dowie­

dział się, że mecenas B„ z którym rozmawiał 

w więzieniu w Gent, nie jest już ministrem. 

Zwrócił się przeto do kancelarii adwokackiej 

byłego ministra i prosił usilnie, aby mecenas 

B. pomógł mu powrócić do więzienia, z które­

go wypuszczono go wbrew woli.

Prasa francuska nie wspomina naturalnie 

o tym czy krótkotrwałemu ministrowi spra­

wiedliwości udało się spełnić życzenie starca.
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G R U D Z IĄ D Z .

p o w o d z en ie m  w  N ie m c ze c h .) Z n a n e  sz e  
ro k o  są  ju ż  fa k ty , ż e c o  n a jg o rsz y  e le ­

m e n t z b ie g i d o N ie m ie c z e ś lą sk a .
D u ż o  k ry m in a ln y c h ty p ó w ' z n a la ­

z ło  ta m  sc h ro n ie n ie . P o d o b n e fa k ty  m a  

ją  m ie jsc e  i n a  P o m o rz u .
E w a k u u je s ię n p . s ły n n a „ M a d e ­

ra ” w  G ru d z ią d z u . O sta tn io „ z b ie g l“  
d o N ie m ie c s ły n n y a w a n tu rn ik i z ło ­
d z ie j. G ra n itz . W  z ia ł z e  so b ą  sw ’o ja p o ­

m o c n ic ę , u c h o d z ą c ą z a m a łż o n k ę .

3 (U to n ą ł ż o łn ie rz .) W  W iśle p o d  
G ru d z ią d z em  u to p ił s ię  w  c z as ie  k ą p ie ­
l i s trz e lec  je d n eg o  z m ie jsc o w  v c h p u ł ­
k ó w . A lo jz y C y b u la . Z w ło k d o ty c h ­

c z as  n ie  w y d o b y to .

C H O JN IC E .

p o w o d u s tw ie rd z o n y c h n ie p o rz ą d k ó w  
z a rzą d z e n ie m  w ła d z z o s ta ł z a m k n ię ty  
h o te l E n g e l w C h o jn ic ac h  o ra z p rz y le ­
g ła re s ta u ra c ja .

L U B A W A .

3 (U c ie c z k i z n ie m ie c k ich  o b o z ó w ’ 
k o n c e n trac y jn y ch .) D o L u b a w y o d ­

s ta w io n o z g ra n ic y trz ec h m ło d y c h  
N ie m c ó w , k tó rz y o c ie k li z o b o z ó w  

, p rac y  w  P ru sac h  W sch o d n ic h . N ie  m o ­
g li z n o s ić ró ż n y c h sz y k a n  o ra z tru d ­
n y c h  w a ru n k ó w  p ra c y , a n a d to  s ta le  
g ło d o w  a  l i . .

B Y D G O S Z C Z .

3 (S ę d z iw y  ju b ila t.) W  d n iu  3  s ie r ­
p n ia o b c h o d z ił se tn ą ro c z n ic ę u ro d z in  
m ie sz k a n iec B y d g o sz c zy W a w rz y n ie c  
S ro k a - S ro c zy ń sk i. S ę d z iw y ju b ila t  

c ie sz y s ię d o ty c h c z as d o b ry m z d ro ­
w ie m .

3 Z a o b ra z ę  n a ro d u  p o lsk ie g o  sk a ­
z a n i z o s ta li p rz e z S ą d O k rę g o w y w ’ 
B y d g o sz c z y  F ry d e ry k  N e u m a n n n a ! 
ro k w ię z ie n ia i K a z im ie rz R a tz n a 2  
m ie sią c e w d ę z ie n ia z z a w iesz en ie m  
3 la ta .

n a

X całej SRd BsM

W A R S Z A W A .

A  („ R a ta " p rz e n o s i c e n tra lę .)

k ic h  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  o b u w ia  
„ B A 1 A ‘ p o d  P u ław a m i  je s t ró w n ież  w  
p la n ie p ro je k t b u d o w y sp e c ja ln eg o  

g m a c h u  d la d y re k c ji i b iu r c e n tra li ,  
k tó re  b ę d ą p rz e n ie s io n e z C h e łm k a k .  

O św ię c im ia . D a lsz e  p la n y  a k c jo n a r iu -  

sz ó w  sp ó łk i , ,B A 1 A " id ą w  k ie ru n k u  
c e n tra liz ac ji w sz y stk ic h  o ś ro d k ó w  te u o  
p rz e m y słu w  P o lsc e w  g ra n ic a c h  O O P .

(„ B a ta p rz e n o s i c e n tra lę .) W |  
z w ią z k u  z ro z p o cz ę c ie m  b u d o w y  w d c l- 1

G R O D N O .

A  (T y s ią c z ło ty c h  ru b li w  p ie c u .)  
W  k o lo n ii P a c u k i sk ra d z io n o  n a sz k o ­
d ę  A n n y  P o d o s ik o w e j k u fe re k  z ty s ią ­

c e m  z ło ty c h  ru b li c a rsk ic h . P o d o s ik o -  
w a  c h o w a ła k u fe re k  n a  p ie cu .

P U C K .

3 (W  sz k o le  n ie m ie c k ie j b ra k  d z ie ­
c i.) Z p o w o d u n ie d o s ta te c z n e j l ic z b y  
d z ie c i n ie m ie c k ic h w ła d z e  sz k o ln e z a ­
rz ą d z iły  z n ie s ie n ie n a u c z a n ia w  ję z y ­
k u  n ie m ie c k im  w  p u b lic z n e j sz k o le  p o ­
w sz e c h n e j w  P u c k u .

Z  d n ie m  3 1 b m  m a  u le c  l ik w id ac ji  
n ie m iec k a sz k o ła p ry w a tn a w R a w i­
c z u , k tó re j d o ty c h c za so w a w ła śc ic ie l ­
k a , n a u c z y c ie lk a  M a h le r z m a rła .

T A R N O W S K IE  G Ó R Y .

A  (W  ra ju  n ic s ię n ie z m ie n ia .)  
S traż g ra n ic z n a z a trz y m a ła p rz e k ra ­
c z a jąc e g o n ie le g a ln ie g ra n ic ę N ie m c a  
d o P o lsk i n ie ja k ie g o G e is le ra z B rz e ­
z in Ś lą sk ic h . G re is le r z b ie g ł p rz ed  
d w o m a m ie sią ca m i d o N ie m ie c . S p o t ­
k a ł g o ta m  lo s —  ja k  w sz y s tk e h in ­
n y c h . G ło d o w a ł, c ię ż k o p ra c o w a ł, n ic  
o trz y m y w a ł fz a p ła J ty . M u s ia ł m ilcz e ć  
i b y ł sz p ic lo w a n y . P lu n ą ł n a  w sz y s tk o  

i w ró c ił d o  P o lsk i.

Nc«e -sądzenia wojskowe
w Niemczech

w y c h  d o n io s ły c h  d e c y z ja c h , k tó re z a ­
p a d ły n a je d n e j z o s ta tn ic h k o n le re n -  
ć y j n a jw y ż sz y c h c z y n n ik ó w  R z e sz y .

W  k o n fe re n c ji  te j w z ię li u d z ia ł ró w

p rz eb ie g u te j k o n fe re n c ji p rz e n ik n ę ­
ły n a z e w n ą trz , w  tu te js z y c h k o la c h  
p rz y p u sz c za ją , ż e  o k re s m ię d zy  1 4  a  2 0  
w z g lęd n ie  2 0  s ie rp n ia  m o ż e  s ię  o k a z ać  
o k re sem  k ry ty c zn y m  d la  p o k o ju  c u ro -

p e jsk ie g o . W  sk a z u je  n a  to  ró w  n ie ż  sz e ­
re g z a rz ą d z e ń w o jsk o w y c h  w y d a n y c h  
o s ta tn io . M . in . w  re jen c ji b e r liń sk ie j  

w d n ia c h 1 4 i 1 3 s ie rp n ia  p rz e p ro w a ­
d z o n y  b ę d z ie  sz c z e g ó ło w y  sp is w sz y st ­
k ic h sa m o c h o d ó w  p ry w a tn y ch i o so ­
b o w y ch . z n a jd u ją c y ch s ię w  rę k a ch  
p ry w a tn y c h . W ty m  sa m y m  c z as ie p o ­
w o ła n a z o s ta n ie  p o d  b ro ń  n o w a  p a r tia  
re ze rw  is tó w ’ w  s ile  o k o ło  3 0 0 .0 0 0 , c o  p o ­
z w o li n a  p o d n ie s ie n ie  s ta n u  l ic z e b n e g o  
w o jsk  z m o b iliz o w  a n y c h  d o  2 .3 0 0 .0 0 0 .

Hitlerowska bomba rzucona
na samochód polskiego inspektora celnego

k i n a ro d o w o  - so c ja lis ty c z n e j rz u c i!  
p o d  s łu ż b o w y  sa m o c h ó d , k tó ry m  w ra  
c a l z e  s łu ż b y  z u rz ę d u  c e ln eg o  w  m ie j­
sc o w o śc i Z e y c ir n a d  N o g a te m  p o lsk i in  

sp e k to r c e ln y , p e ta rd ę , k tó ra  w y b u c h ła  
n a sz c z ę śc ie z a sa m o c h o d e m , n ie w y ­
rz ąd z a jąc  ż a d n y ch  sz k ó d . P o w ia d o m io

sp e k to ró w  c e ln y c h  w  G d a ń sk u . K o n iu -

to ż sa  m o śc i n a  p a s t  n  i k a .

R z e c z c h a ra k te ry s ty cz n a , z e z a ­
m a c h u n a p o lsk i sa m o c h ó d  c e ln y  d o ­
k o n a n o  w  ty m  sa m y m  d n iu , w  k tó ry m  

c a ła p ra sa n ie m iec k a d ru k u je je d n o -  
b rz m iąc y  k o m u n ik a t n ie m ie c k ie g o  b iu  
ra  in fo rm ac y jn e g o  D N B  y \ sp ra w  ie l i-

n y  n ic  je s t z g o d n y  z , .d u c h e m  i l i te rą ”  
u m ó w  p o lsk o  - g d a ń sk ic h .

W  p ie rw sz y m  rz ę d z ie m o ż n a s ię  
u śm ia ć z te j w z ru sz a ją c e j tro sk liw o śc i  
n ie m ie c k ie j o m o ra ln o ść  m ię d z y n a ro d o  
w ą a  n a s tę p n ie n a le ż y  s ię sp o d z ie w a ć ,  
ż e  se n a t g d a ń sk i w y s tą p i —  p o  ty m  k o  
m u n ik a c ie  —  z  ja k im iś n o w  y m i p re ten  
s ja m i.

P o lsc y  in sp ek to rz y  c e ln i są  n a  to re  
n ie W o ln e g o M ia sta je d y n ą in s tan c ją  
p o lsk ą , k tó ra  sp raw u je  ja k ą la k ą k o n ­
tro lę sk a rb o w ą w  te j c z ę śc i p o lsk ie g o  
o b sz a ru c e ln e g o .

G e s ta p o  w  b e s tia lsk i  sp o só b
zmasakrowało czeskiego kapłana

P R A G A . Z k ó ł k o śc ie ln y c h P ra g i  
n a d e sz ły  w  ia d o m o śc i o b a rb a rz y ń sk im  
z n ę c a n iu s ię ta jn e j p o lic ji n ie m iec k ie j  
n a d  d z ie k a n e m  m . K ła d n a , k s . k a n o n i ­
k ie m  S o u c zk ie m . Ja k  w ia d o m o  p o  b ó j ­
c e ro b o tn ik ó w  c z esk ich  z ż o łn ie rz a m i  
n ie m ie c k im i w  K ła d  n ie a re sz to w a n o  
b u rm is trz a te g o  m ia sta , k tó ry  p o  c ię ż ­
k im  p o b ic iu z m a rł w  sz p ita lu . D ru g ą  

o so b ą , n a d  k tó rą  G e sta p o  w y w a rło  sw ą  
z e m stę ,, b y ł d z ie k a n K ła d n a k s . k a n o -

n ik  S o u c z e k . Z a w e z w a n y  d o  b iu ra  p o -

G e sta p o  p o p ro s tu  z m a sak ro w a n y , w y ­
b ito  m u  o k o  i w sz y stk ie  z ę b y , l a k  n ie ­
lu d z k o sk a to w a n e g o  k a p ła n a w y w ie ­
z io n o  n a s tę p n ie  d o  o b o z u  k o n c cn tra cy j  
n e g o w  D a c h au .

W ła d ze k o śc ie ln e z ło ż y ły p ro te s t  
n a  rę c e  p ro tek to ra  C z e ch  i M o ra w , ja k  
d o ty c h c z a s b e z o d p o w ie d z i i sk u tk u .

G D A N S K .

(J iik  są p ła c e n i o c h o tn ic y  g d a ń ­
sc y .) O c h o tn ic y , k tó rz y  z a c ią g n ę li się 

w  sz e re g i , . l  le im  w e h ry ’ ; g d a ń sk ie j —  
o trz y m u ją  1 0  g u ld e n ó w  d z ie n n ie .

1 w ie rd z ą , ż e  i to  je s t z a m a ło , p o ­
n ie w a ż w a rto ść g u ld e n a  s ta le  sp a d a .

S O P O T Y .

□  (W  S o p o tac h n a k a z a n o le tn i ­
k o m  p rz e b y w ać  b a rd z o  k ró tk o .) N ie m ­

c y , k tó rz y  ja k o  le tn ic y  p rz y b y li d o  S o ­

p o t z I rz e c ie j R z e sz y  i z P o lsk i, p rz e -  
b y w  a ją  b a rd z o  k ró tk i o k re s c z a su  c z ę  
s to  ty lk o  p rz e z  je d e n  ty d z ie ń . O k a z u ­
je s ię , ż e o g ro m n y  sp a d e k f re k w e n c ji  
w  S o p o ta c h  c h c e s ię z a m a sk o w ać  w y ­
k a z an ą  o g ó ln ą  l ic zb ą  le tn ik ó w , u z y sk i ­

w a n ą p rz y m u se m  k ró tk ie g o p o b y tu  
p rz y b y w a jąc y c h N ie m c ó w  d o  S o p o t,  
z w ięk sz a jąc ty m sa m y m  l ic z b ę ty c h ,  
k tó ry c h w y ja zd  su b sy d iu je  s ię .

B E R L IN .

□  (N o w e w o jsk a n ie m ie c k ie n a d  
z a ch o d n ią g ra n ic ą .) W  ty c h d n ia c h  
w y s ła n o n a g ra n ic ę z a c h o d n ią n o w e  
o d d z ia ły w o jsk . S z c ze g ó ln ą u w a g ę  
z w ra c a ją l ic z n e tra n sp o r ty a r ty le r ii 
c ię żk ie j, k ie ro w a n e  n a d  g ra n ic ę f ra n ­
c u sk ą w re jo n a c h  S a a ry  i P a la ty n a tu .  
W  s ic , p o ło ż o n e w  p o b liż u  g ra n icy  f ra u  
c u sk ie j. są p rz ep e łn io n e  w o jsk ie m .

P R A G A .

L 1 (K a rty m o b iliz a cy jn e  d la  C z e ­
c h ó w .) D ru k a rn ie p ra sk ie z a rz u c a n e  
są w  te j c h w ili o lb rz y m im i z a m ó w ie ­
n ia m i n ie m iec k im i w ła d z  p ro te k to ra tu , 
k tó re p o le c iły w y d ru k o w a n ie m ilio n a  
k a r t m o b iliz a c y jn y c h . K a rty  te p rz ez ­
n a c z o n e są d la lu d n o śc i c z e sk ie j k ra ­
jó w  p ro tek to ra tu .

N a  w  y p a d e k  w o jn y , t . z n . d o  b u d o  
w y o k o p ó w  i u m o c n ie ń p o lo w y c h w  
re jo n ie  p rz y fro n to w y m . M a  o n a  b y ć  u -  
ż y ta  d o  p ra cy  n a  n a jb e zp ie c zn ie js zy c h  
o d c in k ac h  p rzy sz łe g o  f ro n tu .

R Z Y M .

□  (W ło sk ie m a n e w ry .) W  d o lin ie  
rz ek i P o  ro z p o c z ę ły  s ię w ie lk ie m a n e ­
w ry  a rm ii w ło sk ie j. W  m a n e w ra c h  ty c h  
je s t w y ją tk o w o  s iln ie  re p re z en to w an y  
sz tab n ie m ie c k i. N a z a sa d z ie ta jn e g o  
u k ła d u w o jsk o w e g o is tn ie jąc e g o m ię ­
d z y  N ie m c a m i i I ta lią  n ie m ie c cy  o f ic e ­
ro w ie  sz ta b o w i k ie ru ją w sp ó ln ie  z  o f i ­
c e ram i w ło sk im i a k c ją w o jsk o w ą .

Szeski pcdoflcer
zastrzelił 35 żołnierzy niemieckich

P R A G A . Z m ie jsc o w o śc i j in e c ,  
g d z ie  'z n a jd u je  s ię je d n a  z n a jlep sz y ch  
s trz e ln ic w o jsk o w y c h  w C z e c h a c h , d o  
n o sz ą o n ie z w y k ły m  w y p a d k u ,, k tó ry  
z a k o ń c z y ł s ię śm ie rc ią  5 3 ż o łn ie rz y  n ie  
m iec k ich .

D w aj z a w o d o w i p o d o f ic e ro w ie  c z e  
c z e scy  d e m o n s tro w a li w  s trze ln ic y  o d ­
d z ia ło w i w o jsk  m ie m ie c k ic h  s trze lan ie  
z c ięż k ic h  k a rab in ó w  m a sz y n o w y c h .

G d y  je d e n  z c z e sk ic h  in s tru k to ró w  
k ilk a k ro tn ie w y ty k a ł ż o łn ie rz o w i n ie -

m ie c k ic m u b łę d y , u ż y w sz y p rz y ty m  
s ło w  a  ( id io ty c z n y ) , u d e rz y ł g o  w  tw  a rz  
o f ic e r n ie m iec k i.

N a  u w a g ę  C z e c h a , ż e  n a  ta k i c z y n  
w  a rm ii c z e sk ie j n ie m ó g ł so b ie p o z ­

w o lić n a w e t g e n e ra ł, o f ic e r n ie m ie c k i  
d o b y w sz y re w o lw e ru , z a s trz e lił n a -  
m ie jsc u in s tru k to ra .

D ru g i p o d o f ic e r  c z esk i z w ró c iw sz y  
k a ra b in  m a szy n o w y  n a  o d d z ia ł ż o łn ie ­
rz y  n ie m ie c k ic h , z a s trz e lił 5 5  lu d z i,  
c z y m  p o p e łn ił sa m o b ó js tw o .

L O N D Y N .

□  (A n g lia w z m a cn ia sw e p o z y c je  
n a d  S u e z e m .) W  ty c h  d n ia ch  w  y ru sz y ło  
z In d ii 5 0 0 0 w o jsk  tu b y lc z y c h , k tó re  
w  p o ło w ie s ie rp n ia z a jm ą p o z y c ję w  
s tre f ie k a n a łu su c z k ie g o . D a lsz e w y ­
sy łk i w o jsk  z In d ii są w p rz y g o to w a ­
n iu . R ó w n o c ze śn ie je d en  z k o rp u só w  
s ta c jo n o w a n y c h w  In d ia ch sk ie ro w a ­
n o  n a a rc h ip e la g  m a la jsk i.

p o

L O N D Y N .

□  (Ż n iw a  w  A n g lii .) W e d łu g  o b li ­
c z eń  a n g ie lsk ie g o  u rz ę d u  s ta ty s ty c z n e ­
g o , ż n iw a te g o ro c z n e d a d z ą 4 4 m iln .  
to n z ia rn a t j . m n ie j n iż w  ro k u z e sz ­
ły m , w  k tó ry m  —  ja k  w ia d o m o  —  ż n i ­
w a  b y ły  w y ją tk o w o  d o b re . W y n ik i te ­
g o ro c z n y c h  z b io ró w  są je d n a k  z n a c z ­

n ie  le p sze  n iż w  ro k u  1 9 3 6  i 1 9 3 7 .

Nowa sowiecka pożyczka
wewnętrzna

M O S K W A . R a d a  k o m s ia rz y  b id o - ro b o tn ik ó w  w  k tó re j n a w o łu je ic h  

w y c h u c h w a liła ro z p isa ć n o w ą p o ż y - n a b y c ia o b lig a c y j p o ż y c z k i w  
c z k ę  w e w n ę trz n ą  w  w  y so k o śc i 6  m ilia -  j k o śc i c o n a jm n ie j 5  ty g o d n io w y c h  a  n a -  
rd ó w  ru b li . W  z w ią zk u  z ty m  w y d a n e w e t m ie s ię c zn y c h  z a ro b k ó w . O sta tn ia  
z o s ta ło ro z p o rzą d z en ie u s ta la jąc e , ż e  1 p o ż y c z k a w e w n ę trz n a w  Z S R R  b y ła  
k a ż d y  o b y w a te l so w ie c k i o b o w iąz a n y ro z p isa n a  p rz e d  ro k ie m . Ja k  tw ie rd z ą  

je s t n a b y ć p o ż y c z k ę w  w y so k o śc i o d - d z ie n n ik i m o sk ie w sk ie  n o w a p o ż y c z k a  
p o w ia d a ją c e j je g o  5 ty g o d n io w y m  z a - w e w n ę trzn a  m a  b y ć  u ż y ta  n a  c e le  d a l-  

ro b k o m . G łó w  n a  ra d a  so w iec k a  z w ią z - sz e j ro z b u d o w y  p rz e m y słu  o ra z  n a  p o -

M A D R Y T .
□  P o d  S a rag o ssa u le g ł k a ta s tro f ie  

a u to b u s . T rz y d z ie s tu ż o łn ie rz y , ja d ą -  
c y c h  sa m o c h o d e m ,  o d n io s ło  ra n y .

d o  

w y so -

Ja k  tw ie rd z ą

w e w n ę trzn a  m a  b y rć  u ż y ta  n a  c e le  d a l-  

k ó w  z a w o d o w y c h w y d a la o d e z w ę d o trz e b y z w ią z an e z o b ro n ą k ra ju .

G L IW IC E .

□  (P o 1 3 la ta c h  ro z p o z n a n o  z w ło ­

k i sy n a .) W  ro k u  1 9 2 4  z n ik ł n a g le  n ie ­
ja k i Jó z e f P y s ik z T o sz k a . M ó w io n o ,  
ż e w y e m ig ro w a ł z a g ra n ic ę . O sta tn io  
w  c z as ie  p ra c  z ie m n y c h  w  d o le  p ia sk o  
w y m  w ’ T o sz k ac h z n a le z io n o sz k ie le t  

o ra z re sz tk i z b u tw ia łe g o u b ra n ia .
M a tk a P y s ik a p o z n a ła p o re sz t­

k a c h u b ra n ia , ż e o n o n a le ża ło  d o je j  
sy n a Jó z e fa . W id o c z n ie z o s ta ł o n z a ­
sy p a n y p rz e z z w a ły p ia sk u i z g in ą ł 

w sk u te k u d u sz en ia s ię .

r.
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A m e ry k a n ie o P o lsc e :

,J ■;.? . ;.;W

w  E u ro p ie ' ’ —  Ja k P o la cy s ta li s ię m o d n i w  A m e ry ce

„ M a rsz a le k  S m ig ły -R y d z —  c z ło w ie k , 

k tó ry p rz ed ty m  d z ia ła ,a p o ty m  m ó -  
w i“ , „ Jó z ef B e c k —  s iln y c z ło w ie k  P o l-  
sk i“ , „ P o lsk a p o w ia d a s to p “ , „ P o lsk a  
f le g m a w o b lic z u w y p a d k ó w  d z ie jo -  
w y c h “ ... —  ta k b rz m ią n ie k tó re z n a ­
g łó w k ó w  w  n a jp o c z y tn ie jsz y c h p ism a ch  
a m e ry k a ń sk ich : P o s t, T im es , W o rld -T e ­
le g ram . H e ra ld T ry b u n ę , D a ily M irro r , 
D a ily N e w s, Jo u rn a l A m e ric a n , T h e  
S a n  i in n y c h . P o la cy  p o b ili n a w e t A n g li­
k ó w  i ic h p rz y s ło w io w ą f le g m ę . K in a  
a k tu a ln o śc i t. z w . N e w sre e ls w y św ie tla ­
ją d łu g o - i k ró tk o m e tra ż ó w k i o p o l­
sk ie j a rm ii, a p u b licz n o ść a m e ry k a ń sk a  
b ije b ra w o , ż e a ż n a u lic a c h  s ły c h a ć .

R e k la m a z a d a rm o . ,

N ie p o z b a w io n y  h u m o ru  je s t fa k t, ż e  
c a ła  p ro p o lsk a  p ro p a g an d a św ia to w a n ie  
k o sz tu je P o lsk ę a n i g ro sza . A m e ry k an ie  
są b u ss in e sm a n a m i i o b o k te g o m a ją  
sp e cy fic zn y z m y sł h u m o ru , d o c en ia ją  
te ż z n ac ze n ie re k la m y n o w o c z e sn e j —  
to te ż z w y m ien io n y ch w y ż ej p o w o d ó w  
u w a ż ają P o la k ó w  p o p ro stu z a sz cz ę ś ­
c iarz y . „ M a cie n a jle p sz ą p ro p a g a n d ę i 
n ie p ła c ic ie z a n ią a n i c e n ta “ —  p o w ie ­
d z ia ł m i p e w ie n w ła śc ic ie l b iu ra re k la ­
m o w e g o ” .

O g ro m n y B ro d w a y p o k ry ty je st se t­
k a m i g a z e t —  a lb o w ie m  n a jb a rd z ie j n a ­
w e t p rz e p isy sa n ita rn e sz a n u jąc y A m e ­
ry k an in  p o  p rz e c z y ta n iu  g a z e ty  rz u c a  ją  
p o  p ro s tu  g d z ie p o p a d n ie . L u d z ie sp a ce ­

ru ją  i w sz ę d z ie b iją im  w  o c z y  o g ro m n e  
n a g łó w k i n a p ła c h ta c h c z a so p ism .

P o lsk ie  m o ty w y w  m o d z ie

O d m a rc a d o m a ja —  p rz ez p e łn e  
d w a m ie sią c e —  n ie b y ło d n ia , w  k tó ­
ry m  im ię P o lsk i n ie u k a z a ło b y s ię n a  
p ie rw sz y c h s tro n a ch  w sz y stk ic h  p ism  c o  
n a jm n ie j sz e ść ra z y d z ien n ie . U k a z ało  
s ię n a k ła d em  n a jw ię k szy c h w y d a w n ic tw  
k ilk a k s iąż e k o P o lsce ja k o k lu c z o w y m  
k ra ju św ia ta . „ T h e —  k a y  —  c o u n try” . 
D o m y M o d y z a cz y n a ją n a ra z ie n ie ­

śm ia ło la n so w a ć m o ty w y p o lsk ie . K ra ­
w a ty , k a p e lu sz e , ż u p a n ik i, p a sy , rz eź b y  

z a k o p ia ń sk ie .

O w sze m  —  to  je st p rz y je m n e . D w a ­
d z ie śc ia trz y ra d io sta c je w  sa m y m  s ta ­
n ie N e w  Y o rk p o w ta rza ją p ię ć ra zy  
d z ie n n ie  —  ę o n a jm n ie j —  w  w ia d o m o ­
śc ia c h z z a g ra n ic y s ło w a: W a rsa w , P o ­
la n d . O g ro m n y h o te l B a rb iz o n -P la za w  
d n iu p rz e m ó w ie n ia p . m in istra B e c k a  
sp e c ja ln ie w łą c zy ł ra d io sta c ję c e n tra l­

n ą o g o d z . 5 ,3 0 n a d ra n e m  —  z a m ias t  
ja k z w y k le o 8 -e j —  a b y u m o ż liw ić  

w sz y s tk im  g o śc io m  n a  ic h  g re m ia ln e ż ą ­

d a n ie m o ż n o ść s łu c h an ia p o lsk ie g o m ę ­
ż a s ta n u .

K ró tk o fa lo w ie c -am a to r c h w ali s ię  
p rze d e m n ą  —  „ m am  p ie rw sz o rz ę d n y  a -  

p a ra t. O d b ie ra P o lsk ę c z y s to i b e z z a ­
k łó c e ń ” .

„ W y sp a  c z a p li“
Je st n ią s ły n n a o b e c n ie z k o n flik ­

tó w  n a D a le k im  W sc h o d z ie c h iń sk a  w y ­
sp a A m o y , n a z w an a ta k  p rz e z C h iń c zy ­
k ó w  o d  w sp a n ia ły c h b ia ły ch  c z a p li, k tó ­
re s ta le o d w ied z a ją , tę w y sp ę . Z a c z a ­
só w  m a n d a ry n a tu m o ty w  c z a p li u w a ż a ­
n y tu b y ł ja k o d y s ty n k c ja u rz ę d n ik ó w  
p e w n e g o s to p n ia . P ió rd ty c h p ta k ó w  są  
w  b a rd z o d u ż e j c e n ie w  C h in ac h , a ic h  
m ię so z d a w n a je s t p o le ca n e p rz e z le k a ­
rz y c h iń sk ic h ja k o b a rd zo z d ro w e i 
sm a cz n e .

W  k la sy c z n y m d ia le k c ie c h iń sk im  
n a z w a w y sp y b rz m i „ H ia m en ” , c o z n a ­
c z y „ W ro ta R e z y d e n c ji” . W y sp a c z ap li  
o d ro k u ju ż je s t o b sa d z o n a p rz e z Ja ­
p o ń c zy k ó w , k tó rz y je d n ak n ie p o su n ę li 
s ię o d te g o c z a su w  g łą b p ro w in c ji F u ­
k ie n , z a trz y m an i p rz ez tru d n e d o s fo r ­

so w a n ia g ó ry i d z ie ln y c h m ie szk a ń c ó w  
p ro w in c ji.

N a p rz e c iw  A m o y T i w y sp a K u la n g su , 
r '.e j z n a jd u je s ię k o n c e sja  m ię d zy -

Je d e n  z  n a jz d o ln ie jsz y c h n a ro d ó w  
w  E u ro p ie

N a b a n k ie c ie w  d n iu o tw a rc ia p a w i­
lo n u n a W y staw ie Ś w ia to w e j u d a ło m i 
s ię o d b y ć b lisk o p ó łg o d z in n ą ro z m o w ę  
z p . M a u ric e P a te , se k re ta rz e m  b . p re ­
z y d e n ta  H o o v e ra . N ie m ia ł d o ść s łó w  u -  
z n a n ia d la s ta n o w isk a P o lsk i w  k ry z y s ie  
e u ro p e jsk im . „ B y łem  w  p a ń sk ie j o jc z y ­
ź n ie tu ż p o p o d p isan iu T ra k ta tu  W e r­
sa lsk ie g o , ja k o je d e n z d e le g a tó w  k o -  
m is ii ż y w n o śc io w e j p o lsk o -a m e ry k a ń ­

sk ie j i m o g ę z w ła sn y c h o b se rw a c y j  
s tw ie rd z ić , ż e je s te śc ie je d n y m  z n a j­
z d o ln ie jsz y c h n a ro d ó w  w  E u ro p ie , c h o ć  

o ty m  n ic k rz y c z y c ie —  ja k  in n i“ .

P o la cy są a tra k c ją >

W  In te rn a tio n a l H o u se  n a  R iv e rs id e ,  
D riv e m ie sz k a ją  s tu d en c i w sz y s tk ic h  n a ­
ro d ó w  św ia ta . A le ju ż p rz es ta li b y ć a -  
tra k c ją A n n a m ic i, P e rso w ie , a n a w et a u ­
te n ty cz n y  ra d ż a h in d u sk i, s tu d iu ją c y  a r ­
c h e o lo g ię w  A m e ry c e o ra z c z y ste j k rw i 
k s ią ż ę a ra b sk i, p rz eb y w a ją cy  tu  d la ro z ­
ry w k i, n a w et E sk im o s i, sp e c ja liz u jąc y  
s ię w  sp a w a n iu m e ta li n a g o rą c o —  
o śro d k ie m  z a in te re so w an ia  są te raz P o ­
la c y . M ło d z i c i lu d z ie , p rz eb y w a ją cy  
tu n a s tu d ia ch , n a g le , w b re w  o c z e k iw a ­
n io m  z o s ta li p ro m o w an i d o s ta n o w isk a  
e k sp e rtó w  p o lity c z n y ch . P o la k a o g lą d a ­

ją d z iś w  A m e ry c e ja k  b o h a te ra . O c zy ­
w iśc ie n a jb a rd z ie j o sz o ło m ie n i tą z m ia ­
n ą są k re o w a n i w b re w w ła sn e j w o li,

Polskie lalki w
Z a in te re so w a n ie P o lsk ą je s t o b e cn ie  

w szę d z ie z a g ra n icą m o ż e n a w et w ię k sz e , 
n iż b y ło p o w ie lk ie j w o jn ie , w d o b ie je j 
p o w staw a n ia z p o lity c z n eg o n ie b y tu . T o  

te ż w sz y stk o , c o d o ty c z y p o w ię k sz e n ia w ie ­
d z y o P o lsc e je s t p ra w ie c h c iw ie c h w y ta n e ,  
w c h ła n ian e , k o m e n to w a n e . T e m u te ż p rz y ­
p isać n a le ży , ż e p a w ilo n p o lsk i n a W y sta ­

w ie W sze ch św ia to w e j w  N o w y m  Jo rk u c ie ­

sz y s ię s ta ły m  p o w o d z e n iem .

W  k io sk u w y ro b ó w  lu d o w y c h z w rac a ją  
z w ła sz cz a u w a g ę p ię k n e la lk i w s tro ja ch  

p o lsk ic h . Je st ic h trz y d z ie śc i ro d z a jó w : re ­
p re z e n to w a n e są w szy s tk ie n ie m a l d z ie ln i­

c e P o lsk i, p o c zą w sz y o d W ilp a , K a szu b , 

P o m o rz a , p rz ez K u jaw y , Ł o w ic z , L u b lin , 
W o ły ń , P o d h a le , H u c u lsz c zy z n ę a ż p o Ż y ­

w ie c , K rak ó w , Z a o lz ie i w ie le , w ie le in ­
n y c h .. L a lk i te —  to s ta re n a sz e z n a jo m e .  

W y sz ły o n e z p ra co w n i a rty stk i-m ala rk i 

S te fa n ii Ł a z arsk ie j, k tó ra p ro d u k o w ała je  

ju ż w  c z a s ie w ie lk ie j w o jn y .
M ie sz k a ją c y w ó w c z a s w A m e ry ce J . T . 

P a d ere w sk i b ra ł p o k o n c e rc ie n a rę c e k il­
k a ta k ic h p o lsk . la le k i, o b c h o d z ą c p u b lic z ­

n o ść , sp rze d a w a ł je o so b iśc ie . S y p a ły s ię  
w ó w cz a s o fia ry , a z e b ra n e w te n sp o só b  

fu n d u sz e p rz y ch o d z iły d o P o lsk i z a p o ’ 
ś red n ic tw e m H o o v e ra p o d p o s ta c ią ż y w ­
n o śc i, o d z ie n ia itp . d la n a jb ied n ie jsz y c h ,  

n a ro d o w a p rz e d z ie lo n a o d m ia s ta w e ­
w n ę trz n y m  w sp an ia ły m p o rte m , sz e ro ­

k o śc i 4 0 0 — 5 0 0  m tr., d łu g o śc i 3 k m ., z a ­
o p a trz o n y m  w  n o w o c z esn e d o k i i w a r­
sz ta ty re p e ra c y jn c . K o n c e sję K u la n g su ,  

le ż ą c a c a łą w  z ie le n i, o ta cz a m ia s to  

c h iń sk ie .

T e re n k o n c e sji c u d z o z ie m sk ic h n a  
K u la n g su o b e jm u je k o n c e s ję ja p o ń sk ą  

p o w sta łą ta m  w ro k u 1 9 0 0 , a m e ry k a ń ­
sk a (o d ro k u 1 8 9 9  b ry ty jsk ą) o ra z t. z w . 
„ M ięd z y n a ro d o w ą O sa d ę K u lan g su ” , 
p ro k la m o w a n ą ja k o ta k ą p rz e z w ła d ze  

c h iń sk ie w  1 9 2 0 ro k u .

S p ó r o w y sp ę K u la n g su , k o n c e s ję  
m ię d zy n a ro d o w ą w  A m o y T i, w y d a je s ię  
z a b a w n y , g d y s ię z w a ż y , ż e w y sp a ta  
m a n ie sn e ln a 4 k m . k w . p o w ie rz c h n i, 2 - 
k m . w z d łu ż i 2 k m . w sz e rz . Z a c za só w  
p o k o jo w y c h , t. j. d o ro k u 1 9 3 7 p rz e b y ­
w a ło n a n ie j 2 5 0 c u d zo z iem c ó w , a c h iń ­
sk a lu d n o ść n a te ren ie k o m is ji w y n o s i­
ła 4 0 ty s ię c y .

św ie żo u p ie c ze n i „ e k sp erc i” z W a rsz a ­

w y , L w o w a , Z a m o śc ia i in n y ch m ia st.

P o la cy s ię n ie b o ją !

P o d z iw ia m y w a s , P o la k ó w  —  m ó w i  
d o m n ie S y ry jc z y k , s tu d en t e k o n o m ii  
C o lu m b ii —  c a ły  św ia t o  w a s d rż y , a w y  

s ię n a p ra w d ę n ie b o ic ie .
S ta ra m  s ię w y tłu m a c z y ć m u , ż e fa k t  

n e u ras te n ii św ia ta w ż a d n y m  w y p a d k u  
n ie m o ż e b y ć p o w o d e m  o b a w  d la P o l­
sk i; ż e m ię d zy ty m i d w o m a fa k tam i p o  
p ro s tu n ie m a z w ią zk u p rz y c z y n o w e g o .  
1 ż e —  o ile m i w ia d o m o  —  P o lsk a n i­
k o g o n ie p ro s i, a b y o n ią d rż a ł. S a m a  
p o tra fi tro sz c z y ć  s ię o s ieb ie .

S a m  c z u ję s ię p rz y ty m  z a a m b a ra -  
so w an y . B o te sp raw y  p rz ec ie ż d o  m n ie  
z w y k łeg o  śm ie rte ln ik a , n ie n a le ż ą . U n i­
k a m  o d p o w ie d z i z d e c y d o w a n e j —  g d y ż  
n a jz w y c z a jn ie j w  św iec ie  n ie  c h c ę z a b ie ­
ra ć g ło su w  sp ra w a c h o fic ja ln y c h , b ę ­
d ą c o so b ą n ie o fic ja ln ą . I ta k tu je s t z  
n a m i w szy s tk im i, g o śćm i i p rz y b y sz a m i  
z P o lsk i. A le ja k tu n ie o d p o w ia d a ć n a  
p y ta n ia n a iw n y ch A m e ry k a n ó w , k tó rzy  
z k a ż d e g o P o la k a w  A m e ry ce ro b ią o -  
b c c n ie e k sp e rta św ia to w e g o . G d y b ę d ę  
m ilc za ł, n a iw n y fa ce t g o tó w  p o m y śle ć , 
ż e s ię b o ję . L e c z ja k o ś to p ó jd z ie ...

O d p o w ie d z i są p o m im o w sz y stk o ja ­
sn e  —  P o la cy  u m ie ją s ię b ić i to  n ie ty l­
k o c z c z a g a d a n in a , to je s t c e ch a n a ro ­
d o w a . P ro szę A m e ry k a n in a z a jrz eć d o  
h is to rii P o lsk i. C e c h a n a ro d o w a , ta k ja k  
sk ą p s tw o u S z k o tó w .

Nowym Jorku
d la ty c h , k tó rzy n a jb a rd z ie j w  c z a s ie w o j­
n y u c ie rp ie li.

W  p ra s ie a m e ry k a ń sk ie j u k a z y w ały s ię  

a rty k u ły p ro p a g a n d o w e , k tó re d o p ro w a d z i­
ły d o te g o , ż e la lk i S te fa n ii Ł a z arsk ie j s ta ­
ły s ię m o d n e , ż e n ie m a l k a ż d a A m e ry k a n ­
k a , k tó rą ty lk o s tać b y ło n a to , u w a ża ła  
p ra w ie z a o b o w ią z e k m ie ć p rz y n a jm n ie j  

je d n ą ta k ą a rty sty c z n ą la lk ę , s ie d zą c ą z w y ­
k le n a h o n o ro w y m  m ie jsc u w sa lo n ie .

P o lsk ie la lk i lu d o w e c ie sz y ły s ię n a le ż ­

n y m  u z n a n ie m . W y staw ia n e w e F ra n c ji,  

B e lg ii, H o la n d ii, D a n ii, S z w e c ji, N o rw e g ii 
tra k to w a n e b y ły ja k o b ra zy  c z y rz e ź b y . P o ­
d o b n ie ja k ta m te e k sp o n a ty , p rz e ch o d z iły  
p rz ez o c e n ę ju ry i p rz y jm o w a n e b y ły d o ­

p ie ro n a z asa d zie u z n a n ia ic h z a d z ie ło  
sz tu k i.

O b ec n ie m o d a n a p o lsk ie la lk i o d ż y ­
ła w  A m e ry c e d z ię k i k io sk o w i sz tu k i lu d o ­
w e j n a w y staw ie w  N o w y m  Jo rk u .

P o m y sł p rz y p o m n ie n ia ic h p a m ię c i A -  
m e ry k a n , o k a z a ł s ię d o sk o n a ły . L a lk i m a ­

ją o g ro m n e p o w o d z e n ie . W y k o n a n e z m a ­

sy n ie tłu k ą ce j, o ru c h o m y c h c z ło n k a c h ,  
p o u b iera n e s ta ra n n ie , z u w z g lę d n ie n ie m  n a ­
w e t k o lo ró w o d p o w ia d a ją cy c h lo k a ln e m u  
c h a rak te ro w i k a ż d e j d z ie ln ic y , tra k to w a n e  
d e k o ra c y jn ie , są p ra w d z iw y m  p rz e d m io te m  

sz tu k i. T y p y la lek w y stu d io w a n e , n o sz ą  
n a so b ie c e c h y w y so k ieg o a rty z m u .

O g ląd a łem k ie d y ś w p ra co w n i a rty s t­
k i k ilk a la le k -św ią tk ó w . B y ły to rz e c z y  
b a rd z o p ię k n e : św . K in g a , b ło g . S a lo m e a , 

św . Ja ce k i św . K a zim ie rz —  p o lsc y św ię ­
c i w  h ie ra ty cz n y ch  p o z ac h , w  o d p o w ie d n io  
d o b ra n y c h sz a ta ch z d a ją s ię p ro m ie n io w a ć  

n ie ty lk o św ię to śc ią , a le i p o lsk o śc ią .
S te fa n ia Ł a z a rsk a je s t m o ż e ja k n ik t 

in n y p o w o ła n a d o s tw o rze n ia w ła śn ie te ­
g o d z ia łu sz tu k i: la le k a rty sty c z n y c h . A r-  

ty s tk a -m ala rk a o d o sk o n a ły m  w y c z u c iu k o ­

lo ry tu i k sz ta łtu , je s t a u to rk ą sz ere g u o -  
b ra z ó w  re lig ijn y c h . M a lo w a ła k o p ię o b ra ­
z u M a tk i B o sk ie j C z ę s to c h o w sk ie j n a Ja ­
sn e j G ó rze , w y k o n a ła p ię k n e p a n n e a u d o  
k la sz to ru c z ę s to c h o w sk ie g o , p rz e d sta w ia ­

ją ce w sz y stk ie s tan y , sk ła d a ją c e h o łd M a t­
c e N a jśw ię tsz e j, je j p ę d z la je st o b raz w  
k o śc ie le Je zu itó w o ra z w ie le in n y c h .

S ły n n y p ię k n y s ta te k fra n c u sk i „ Ile d e  

F ran c e ” p o s ia d a d e k o ra c je śc ie n n e je j p ę ­
d z la .

P o lsk ie la lk i lu d o w e u c z ą o b c y c h p o ­
z n a w a ć b o g a c tw o i m a lo w n ic zo ść s tro jó w  

p o lsk ich , w a b ią c o c z y  sw ą b a rw n o śc ią i o d ­
rę b n o śc ią k o s tiu m ó w , w sk az u ją c n a p o lsk ie  
o d w ie c z n e tra d y c je i n a b o g a c tw o fa n taz ji 
p o lsk ie g o  lu d u . S . O .

Z wędrówek po stolicy Polski

W a rsz a w a  w  s ło ń c u

i z ie le n i d rz ew

Je sz c z e p a rę la t te m u W a rsz a w a  
p rz ed s taw ia ła in n y w y g lą d . T a m  g d z ie  
d o n ie d aw n a b y ły p u s te p la c e —  s to ją  
d z iś w sp an ia łe g m a c h y , g d z ie b y ła d ro ­
g a  z a le d w ie  k a m ien ia m i w y k ła d an a , d z iś  
b ły sz cz y g ła d k a n a w ie rzc h n ia a sfa ltu , 
g d z ie  b y ło  p u s tk o w ie , c z y  g lin ia n k a z w y ­
k ła —  ta m  w y ra sta p ię k n y z ie le n ie c .

O lb rz y m i ro z m a ch ro z ro s tu s to lic y  
n ie z a m y k a s ię w ra m a c h d z isie jsz e j  
W a rsz a w y . P o trz eb y e s te ty c z n e m ia sta  
są b a rd zo w ie lk ie . W iele z n ic h z o s ta je  
z re a liz o w a n y c h , n a d a ją c m ia stu  p ię k ­
n ie jsz y w y g ląd , g o d n y re p re ze n ta c y jn e j 
s to lic y .

Ja k p o d d z ia ła n ie m  ró ż d ż k i c z a ro ­
d z ie jsk ie j, c z y  ja k ie jś s iły  m a g ic zn e j w y ­
ra s ta ją n o w e , p ię k n e d z ie ln ic e , z m ien ia  
s ię w y g lą d p rz e d m ieść i ś ró d m ie śc ia ..

W  p o g o d n y ,le tn i d z ień W a rsz aw a  
to n ie w  p o w o d z i s ło ń ca i z ie le n i. S z a re , 
s ta re m u ry d o m ó w  ja k i św ież o w z n ie ­
s io n y ch g m a c h ó w  ja sn y m  re f le k se m  o d ­
b ija ją s ię o d tła z ie le n i. W śró d  b la sk ó w  
s ło ń c a n ie ra ż ą sw ą n a g o śc ią . Z re sz tą  
k a ż d y p ra w ie d o m  w W a rsz aw ie d z iś  
m a u d e k o ro w a n e k w ia ta m i b a lk o n y  i o - 
k n a . O sta tn ie  la ta  w y k a z a ły  z n a cz n y  p o ­
s tę p w  a k c ji z d o b ie n ia d o m ó w  z ie len ią , 
z a ró w n o  w  c e n tru m  m ia sta , ja k  i n a  p e ­
ry feria ch .  i

Je ś li z ro b im y w y c iec z k ę p o W a rsz a ­
w ie , u d e rz y n a s o d ra zu w ie lk a ilo ść  
p a rk ó w  i z ie leń c ó w  w  s to lic y , k tó re n ie ­
d a w n o p o w sta ły . D o ty c h n a w o p o w sta -  
ły c h n a le żą z ie le ń ce o b o k Z a m k u K ró ­
le w sk ieg o o d s tro n y W y b rze ża G d a ń ­
sk ieg o . Z ie le ń ce  tu  z a ło żo n e tw o rzą  h a r ­
m o n ijn ą c a ło ść z p a rk iem  z a m k o w y m  

n o w o z a ło ż o n y m  i p ię k n ie ro z p la n o w a ­
n y m .  4

D a lsz a d ro g a W y b rz e ż em  G d a ń sk im  
p ro w a d zi p rz e z p a rk  T ra u g u tta , o ta ra ­
so w y m  w z n ie sie n iu , k tó re g o sz c zy t s ta ­
n o w i fo rt L e g io n ó w , p ię k n ie o d c in a ją ­
c y s ię c z e rw ien ią m u ró w  o d z ie le n i tra ­
w n ik ó w  i d rz e w . Jes t to je d y n y p a rk  w  
W a rsz a w ie , z a sad z o n y w y łą cz n ie d rz e ­
w a m i ig las ty m i. A  w ię c so sn a m i, św ie r ­
k a m i i —  lim b a m i, n a z w a n y m i z d u m ą  
„ W arsz aw sk im  Z a k o p a n e m ” .

Ja d ąc s tąd  n a Ż o lib o rz n a p o ty k am y  
je szc ze n a p a rk im . Ż e ro m sk ie g o , g d z ie  
w  u b ieg ły m  ro k u  z a sa d z o n o  5 0  0 0 0  sz tu k  
b y lin y . P a g ó rk o w a to ść te ren u sp ra w ia  
p ię k n e p e rsp e k ty w y  k w ie tn e , a sz c z ą tk i 
fo rtu  z n a jd u ją s ię w  d o le w śró d z ie le n i 
i k w ie tn ik ó w .

P a m ię ta ją c ,a b y s to lica b y ła p ię k n a ,  
w y g o d n a , m iła , s ło n e cz n a i p o w ie trzn a ,  
o g ro d a m i w ie ń c zo n a i p rz e s tro n n a ” n a ­

w e t n a S ta ry m M ie śc ie z n a jd z ie m y  
w ie le z ie le n i. F o sa s ta ry c h m u ­

ró w  o b ro n n y c h o b ra m o w a n a je s t tra w ­
n ik a m i. M ija m y szy b k o m u ry s ta re g o  
m ia sta i d o je żd ż a m y  n a W o lę . I tu m a ­
m y p a rk , w  ś ro d k u k tó re g o w z n o s i s ię  
p ię k n y p o m n ik o b ro n n y W a li,.g e n . S o ­

w iń sk ieg o . P a rk je st d u ż y , c h o ć n ie m a  
w  n im  p ra w ie s ta ry ch  d rz e w , le cz sa m e  

m ło d e .
Je ś li te raz p o je d z ie m y w  s tro n ę p o ­

łu d n io w e j W a rsz aw y — z a u w aż y m y  
z d a le k a p ię k n e p a sy z ie le n i i k w iec ia  
w z d łu ż A le ji N ie p o d le g ło śc i. N a jw ię k ­

sz y m  c h y b a  z ie le ń ce m  S to lic y  je s t t. z w . 

Z ie le n ie c W ie lk o p o lsk i.
N ie m o ż n a ró w n ie ż p o m in ą ć m ilcz e ­

n ie m  p a rk u im . g e n . D re sz e ra n a  M o k o ­
to w ie . P a rk  te n  m a  s tan o w ić  w  p rz y sz ło ­
śc i z a c z ą te k  p la n tó w  w a rsza w sk ic h , k tó ­
re 1 1 -k ilo m etro w y m p ó łk o lem  o ta c z a ć  
b ę d ą s to lic ę . D o ty c h n o w o p o w sta ły c h  
z ie le ń có w  i p a rk ó w  d o łą cz y ć  m u sim y  je ­
sz c z e s ta re re ze rw aty z ie le n i, ja k Ł a ­
z ie n k i, P a rk U ja z d o w sk i i P a d ere w sk ie ­

g o , o g ro d y  S a sk i i K ra s iń sk ic h .
D o d ać n a leż y , ż e m ie jsk i w y d z ia ł o - 

g ro d n ic zy p rz y g o to w u je k ilk a d z ie s ią t 
ty s ię cy k w ia tó w n a k a ż d y se z o n , b y  
p rz y o zd o b ić sk w e ry i p a rk i. P o n a d to  
w y d z ia ł w  o s ta tn ic h la tac h z a sa d z ił p a ­
rę ty s ięc y d rz e w u licz n y ch w  n o w y c h  

d z ie ln ic ac h m ia sta . W  c iąg u u b ie g ły c h  
la t p rz y b y ło W a rsz aw ie  o d o ło  4 -e ch  h e ­
k ta ró w  z ie leń c ó w  u lic zn y c h , k tó ry c h  łą ­
c z n y o b sz a r d z iś w y n o s i p o n a d 5 0 0 h a .

S z y b k ie  te m p o  w  ro z b u d o w ie m ia sta , 
w  n a d a n iu m u e s te ty c z n eg o w y g lą d u a  
je d n o c ze śn ie c h ara k te ru  w ie lk ie j s to licy  
je st w y ra z em ro zm a ch u z ja k im  d z iś  

ro z b u d o w u je  s ię c a ły k ra j.
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Kalendariyk

Udały Zjazd Śpiewaczy
w GolubiuQPONMLKJIHGFEDCBA

s to p n ia i w  ro k u  s z k o ln y m  1 9 3 9 - 1 9 4 0 orga­
n iz u je w  G ru d z ią d z u , B ro d n ic y  n . D ., G d y n i ,  

T c z e w ie , C h o jn ic a c h , In o w ro c ła w iu , C h e łm ż y  

i K o ś c ie ż y n ie  —  P ry w a tn e  K o e d u k a c y jn e  S z k e  

ły  P rz y s p o s o b ie n ia K u p ie c k ie g o .

7
Sierpień

8
Sierpień

Poniedziałek
K a je ta n a w .

Słońca w. 3,23 z. 19,58

Księżyca w. 22,4 z. l,3i

, Wtorek
C y r ia k a m .

Słońca w. 3.24 z. 19,57

Księżyca w. 22,25 z. 10,39

WĄBn^EŻ^IO
• Strzelanie o godność króla kurkowego 

tu te js z e g o B ra c tw a K u rk o w e g o o d b y ło s ię  

w c z o ra js z e j n ie d z ie l i . P o  M s z y  ś w . w  k o ś c ie le  

p a ra f ia ln y m  u d a l i s ię b ra c ia k u rk o w i p rz y  

d ź w ię k a c h  o rk ie s try  d o  s tr z e ln ic y , g d z ie ro z ­

p o c z ę ło  s ię s tr z e la n ie  o g o d n o ś ć k ró la  k u rk o ­

w e g o  i ry c e rz y .

K ró le m  o g ło s z o n y  z o s ta ł p . Dr Sass-Kar- 

czyński, I rycerzem p. Sionkowski, II ryce­
rzem p. Kwaśny. Z o k a z j i 2 5 - le tn ie j p ra c y  

c z ło n k o w s k ie j w rę c z o n o  p . W. Markuszewskie- 

mu s p e c ja ln ą  o d z n a k ę  ju b i le u s z o w ą . P o  s tr z e ­

la n iu  o d b y ła  s ię z a b a w a ta n e c z n a .

• Niezwykły gość w Wąbrzeźnie. W  p rz e ­

je ź d z ić  z  G d y n i z a tr z y m a ł s ię  w  n a s z y m  m ie ś  

c ie w  d n iu  w c z o ra js z y m  m in is te r s p ra w  z a ­

g ra n ic z n y c h S z w a jc a r i i p . Fred Bon, k tó ry  

z a m ie s z k a ł w  h o te lu  „ D w ó r W ą b rz e s k i" .

■■
• Przerwy w dostawie prądu. W  u b ie g łą  

s o b o tę  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  o d b io rc y  

p rą d u  e le k try c z n e g o  w  m ie ś c ie d o z n a l i p rz y ­

k re g o  z a w o d u . N a s tę p o w a ły b o w ie m  c o p e ­

w ie n  c z a s m n ie js z e  i lu b  d łu ż s z e p rz e rw y  w  

d o s ta w ie  p rą d u , m im o  ś l ic z n e j p o g o d y  i b ra k u  

p rz e s z k ó d „ w y ż s z e j s i ły " .

• 35-lecie istnienia o b c h o d z i w  n a d ­
c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  m ie js c o w e  K a to l ic k ie  
S to w a rz y s z e n ie L u d o w e . D o c h ó d  z im ­
p re z p rz e z n a c z o n y b ę d z ie n a F O N . —  
P ro g ra m  u ro c z y s to ś c i  p o d a m y  w  n a s tę p -  
iy m  n u m e rz e  „ G Ł O S U “ .

• Dla celów obrony państwa. W  d n iu  3 1  

l ip c a  b r . w s z e d ł w  ż y c ie  d e k re t P re z y d e n ta  R .  

P . z 2 6 u b . m ie ś , o  z m ia n ie ro z p o rz ą d z e n ia  o  

o b o w ią z k u  o d s tę p o w a n ia z w ie rz ą t p o c ią g o ­

w y c h , w o z ó w  p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h  i ro ­

w e ró w  d la  c e ló w  o b ro n y  p a ń s tw a .

D e k re t z 3 1 l ip c a  w p ro w a d z a  n a s tę p u ją c e  

z m ia n y  w  s to s u n k u  d o  ro z p o rz ą d z e n ia  z 8 1 1  

1 9 2 7  ro k u :

1 )  o b o w ią z e k p o s tę p o w a n ia t rw a p rz e z  

c z a s w o jn y  lu b  p o z o s ta w a n ia  w o js k a  a lb o  m a ­

ry n a rk i w o je n n e j ( ic h  c z ę ś c i) w  s ta n ie  z m o b il i  

z o w a n y m . T e rm in  u s ta n ia  te g o  o b o w ią z k u  o -  

g ła s z a  w  d ro d z e  o b w ie s z c z e n ia  m in is te r  s p ra w  

w o js k o w y c h .

2 )  o d  p o b o ru  i p ró b n e g o  p o b o ru  z w o ln io n e  

s ą  o g ie ry  i k la c z e  p e łn e j k rw i a n g ie ls k ie j o ra z  

in n y c h  r a s , k tó re  o z n a c z y  ro z p o rz ą d z e n ie  m in .  

s p ra w  w o js k o w y c h .

3 )  o g ie ry u z n a n e z a o d p o w ie d n ie d o h o ­

d o w li .

4) k la c z e w y s o k o ź re b n e .

5 )  z w ie rz ę ta p o c ią g o w e w  w ie k u p o n iż e j  

4 lat.
6 )  z w ie rz ę ta  p ra c u ją c e  s ta le  w  k o p a ln ia c h  

p o d  p o w ie rz c h n ią  z ie m i.

R o z d z ia łu  p o w y ż s z e g o  z a p o tr z e b o w a n ia n a  

p o s z c z e g ó ln e w o je w ó d z tw a , p o w ia ty , g m in y  i  

g ro m a d y d o k o n y w u ją w ła d z e w o js k o w e n a  

p o d s ta w ie  z a rz ą d z e ń  m in . s p ra w  w o js k o w y c h .

• Mapy we wszystkich urzędach. P . P re ­

m ie r g e n . S k ła d k o w s k i z a rz ą d z ił , b y  d o  d n ia  

3 1 b m . w  g a b in e ta c h  d y re k to ró w  d e p a r ta m e n ­

tó w  w  m in is te rs tw a c h , n a c z e ln ik ó w  w y d z ia ­

łó w  i s ta ro s tó w  w y w ie s z o n e b y ły  m a p y  o g ó l ­

n e  k ra ju ,ja k  i p o s z c z e g ó ln y c h  d z ie ln ic .

Z a rz ą d z e n ie je s t w y n ik ie m  o s ta tn ie j in ­

s p e k c j i p re m ie ra , p o d c z a s k tó re j d o s tr z e g ł u -  

s te rk i , u tru d n ia ją c e p ra c ę k ie ro w n ik o m u -  

r z ę d ó w  a d m in is tr a c y jn y c h .

• Plany schronów wolne od opłat. M in i ­

s te r s tw o  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  w y d a ło  s z e re g  

n o w y c h  z a rz ą d z e ń , m a ją c y c h  n a  c e lu  p rz y ś p ie  

s z e n ie a k c j i O P L G . W  s z c z e g ó ln o ś c i z a le c o n o  

w y d z ia ło m  n a d z o ru  b u d o w la n e g o  w  m ia s ta c h  

u p ro s z c z e n ie fo rm a ln o śc i p rz y z a tw ie rd z a n iu  

p la n ó w  b u d o w y  s c h ro n ó w .

B u d u ją c y  s c h ro n y  s a m o d z ie ln e  s k ła d a ć  b ę  

d ą  p la n y  b e z s z c z e g ó ło w y c h  p rz e k ro jó w .

N a s k u te k  in s tru k c j i w ła d z n a d z o rc z y c h  

s k ła d a n ie p ro je k tó w  s c h ro n ó w  w o ln e je s t o d  

w s z e lk ic h  o p ła t .

Pieśnią do serca-sercem do Ojczyzny

P o d  ta k im  h a s łe m  o d b y ła s ię t r z e ­
c ia z k o le i im p re z a z o rg a n iz o w a n a  w  
r a m a c h  o b c h o d u  7 0 0 - le c ia  s ta re g o  g ro d u  
z a m k o w e g o  m ia s ta G o lu b ia . P rz y  p ię k ­
n e j p o g o d z ie , w  n ie d z ie lę , d n ia  6  s ie rp ­
n ia 1 9 3 9 ro k u  o d b y w a ł s ię w  G o lu b iu  
Z ja z d  Ś p ie w a c z y  I O k rę g u  P o m o rs k ie ­
g o . —  P o m im o o b e c n ie n ie k o rz y ­
s tn e j d la u rz ą d z a n ia z ja z d ó w  ś p ie w a ­
c z y c h p o ry , w s k u te k  t rw a n ia w a k a c y j  
i s tą d  w y n ik ły c h  z d e k o m p le to w a ń c h ó ­
ró w , z ja z d g o lu b s k i z a l ic z y ć m o ż n a d o  
z u p e łn ie  u d a n y c h . U ro k  p ra s ta re g o  g ro ­
d u  ś c ią g n ą ł d o  s ie b ie  l ic z n e  r z e s z e  ś p ie ­
w a c z e . J u ż o d w c z e s n e g o r a n k a ro jn o  
b y ło w  c a ły m  m ie ś c ie o d ś p ie w a k ó w , 
k tó rz y  tu  p rz y b y li b y  w a lc z y ć  o  p a lm ę  
p ie rw s z e ń s tw a . U ro c z y s to śc i z ja z d o w e  
z a in a u g u ro w a n o s o le n . n a b o ż e ń s tw e m  
o d p ra w io n y m  p rz e z k s . w ik a re g o K u ­
c iń s k ie g o  w  p a ra f ia ln y m  k o ś c ie le , c e n ­
n y m  z a b y tk u  p o b u d o w a n y m  w  r . 1 2 9 3 . 
P o d c z a s M s z y ś w . ś p ie w a ł c h ó r „ S w .  
C e c y lii '* p rz y  B a z y lic e  ś w . J a n a  w  T o ­
ru n iu , p rz y  o rg a n a c h  w ic e p re z e s o k rę g ,  
p . B . P ią tk o w s k i .

N a u ro c z y s to śc ia c h z ja z d o w y c h ,  
z w ła s z c z a n a o f ic ja ln y m  o tw a rc iu  z a u  
w a ż y liś m y  p rz e d s ta w ic ie la p . W o je w o ­
d y  P o m . p . N a c z e ln ik a  P a w lik o w s k ie g o ,  
p . w ic e s ta ro s tę  O rd ę , b u rm is tr z a  p . R e i-  
s k e g o , p re z e s a P o m . Z w ią z k u  Ś p ie w a ­
c z e g o  p . K a d le c a , p ro fe s o ra p . M o c z y ń -  
s k ie g o  i w ie lu  in n y c h .

P o w ita ln e p rz e m ó w ie n ie w y g ło s i ł 
p re z e s  o k rę g o w y  p . A n tc z a k  z T o ru n ia .  
G łę b o k ie  w ra ż e n ie z ro b i ło  n a  u c z e s tn i­
k a c h  p rz e m ó w ie n ie p . b u rm is tr z a  R e i-  
s k e g o , ja k k o lw ie k  w y g ło s z o n e  w  d u c h u  
ś p ie w a c z y m , to je d n a k ż e d o s to s o w a n e  
d o  c h w ili p rz e ż y w a n e j p rz e z  w s z y s tk ic h  
p o g o to w ia  o b ro n n o ś c i n a s z e j n ie p o d le g ­
ło ś c i . P o d c z a s o tw a rc ia z ja z d u  n a ry n ­
k u  p o łą c z o n e  c h ó ry  m ę s k ie  p o d  d y re k c ją  
k o m p o z y to ra  p . p ro f . M o c z y ń s k ie g o  o d ­
ś p ie w a ły  , ,G a u d ę  M a te r  P o lo n ia * *  —  G o r  
c z y ń sk ie g o  i —  „ O d  M o rz a z P o m o rz a  
m y  P o lsk i L u d * * M o c z y ń s k ie g o , a p o łą ­
c z o n e c h ó ry  m ie s z a n e  p o d  b a tu tą p . L .  
R u tk o w s k ie g o  d y r . o k rę g . „ P o lo n e z  K u r  
p iń s k ie g o  „ C z e ś ć  C i P o ls k o , c z e ś ć  i c h w a  
ła * ‘ z to w . o rk ie s try  k u ja w s k ie g o  p u łk u  
p ie c h o ty  z  W ło c ła w k a .

W ła ś c iw y  k o n k u rs  ś p ie w a c z y  o d b y ł  
s ię  p o  p o łu d n iu . P o c h w a ły  g o d n y  b y ł p o  
m y s ł o rg a n iz a to ró w  u rz ą d z e n ia  tu rn ie ­
ju ś p ie w a c z e g o n a d z ie d z iń c u s ta re g o  
z a m k u  p o k rz y ż a c k ie g o . D o  z a w o d ó w  s ta  
n ę ło  1 1  c h ło p c ó w  w  ty m  k ilk a  n ie z rz e s z o  
n y c h . C h ó ry to ru ń s k ie p rz y b y ły s p e -  
c je ln y m  p o c ią g ie m  p o p u la rn y m . C h ó ry  
te  b y ły  g ro ź n y m  ry w a le m  d a le k o  s ła b ­
s z y c h c h ó ró w  r e s z ty  o k rę g u . N a o g ó ł

• „Persil" wznawia propagandę. W z w ią ­

z k u z a n ty p o ls k ą p ro p a g a n d ą f i rm y „ P e r s i l"  

s p o łe c z e ń s tw o z o rg a n iz o w a ło  b o jk o t w y ro b ó w  

te j f i rm y  i z d a w a ło  s ię , ż e n a s tą p i z u p e łn a  l i ­

k w id a c ja  f i rm y  „ P e rs i l" n a  ry n k u  k ra jo w y m .  

O k a z u je  s ię  je d n a k , ż e  f i rm a ta  ró ż n y m i d ro ­

g a m i w c is k a s w e w y ro b y k u p c o m  p o ls k im ,  

p rz e d s ta w ia ją c n a d o w ó d s w e j lo ja ln o ś c i p i ­

s m a in s ty tu c y j g o s p o d a rc z y c h , d o n o s z ą c e o  

r z e k o m y m  z a k o ń c z e n iu  a k c j i b o jk o to w e j . F i ­

rm a „ P e r s i l" d o s ta rc z a s w e  w y ro b y  s a m o c h o ­

d a m i o s o b o w y m i o ra z p rz e m a lo w a n y m i w o ­

z a m i r e k la m o w y m i o ra z p ro p o n u je s w e p ro ­

d u k ty  w  a n o n im o w y c h  o p a k o w a n ia c h , a ż e b y  

n ie s tw a rz a ć t ru d n o ś c i k u p c o m  p o ls k im . N a  

a k c ję  tę  n a le ż y  z w ró c ić  b a c z n ą  u w a g ę  i n ie  d a ć  

s ię  w p ro w a d z ić w  b łą d  m a n e w ra m i n ie m ie c ­

k ie j f i rm y .

• Wybieramy się na Zaolzie z Sokołem. 
S o k o li p o d a l i p ie rw s z ą m y ś l z o rg a n iz o w a n ia  

z b io ro w e j w y c ie c z k i n a Z a o lz ie .

W y ja z d  n a s tą p i w  d n iu  1 1 b m  o g o d z in ie  

2 0 ,0 0 , p o w ró t d n ia 1 6 b m . o  g o d z in ie 7 r a n o .

C e n a  b ile tu  w  o b ie  s tro n y  w y n o s i 2 4 ,5 0 z ł  

łą c z n ie  z a 5 n o c le g ó w .

P o c ią g  tu ry s ty c z n y  je s t u rz ą d z o n y  lu k s u ­

s o w o  i m a z a re z e rw o w a n e  d la  w s z y s tk ic h  u -  

c z e s tn ik ó w  w y g o d n e  m ie js c a  d o  le ż e n ia  z a o p a ­

t r z o n e w  m a te ra c e .

N a  Z a o lz iu  m o ż n a  b ra ć  u d z ia ł w  w y c ie c z ­

k a c h g ó rs k ic h , te r e n o w y c h i p rz e m y s ło w y c h  

z a  c e n ę  1 ,8 0  d o  3 z ł .

W y c ie c z k i g ó rs k ie o b e jm u ją s z c z y ty  K o -  

z u b o w a  9 6 7 m , S to ż e k  9 7 5 m , G iro w a  8 3 9 m .  

o d w ie d z a ją  w s z y s tk ie  p ra w ie  w a ż n ie js z e  m ie j ­

s c o w o ś c i Z a o lz ia .

c h ó ry ( to ru ń s k ie ) s ta n ę ły  z u tw o ra m i  
s ta ry m i c z ę s to p o w ta rz a n y m i. J e d y n ie  
„ H A L K A * * g o lu b s k a i „ L U T N IA * * w ą ­
b rz e s k a z a ś p ie w a ły  r z e c z y  n o w e s z c z e ­
r z e  p rz y ję te  p rz e z s łu c h a c z y .

W  s ą d z ie  k o n k u rs o w y m z a s ia d a l i:  
k o m is a rz F r . P rz y m u s iń sk i z R y p in a  
p ro f . W ie c z o re k  i L . R u tk o w s k i i T o ru ­
n ia .

O  g o d z in ie  2 0 ,0 0  n a  d z ie d z iń c u  z a m  
k o w y m  o g ło s i ł p re z e s  z w ią z k o w y  p . K a d ­
le c  w y n ik i k o n k u rs u .

N a  1 0 5  p u n k tó w  m o ż liw y c h  z d o b y li :
I miejsce 88 pkt. „Chór Chrystusa 

Króla** z Torunia za utwór „Wesele Sie­
radzkie.**

II miejsce 87 pkt. „Dzwon** z Toru­
nia za utwór „Hejnał**.

III miejsce 80 pkt. „Halka** z Golu­
bia za utwór „Balada o żołnierzu**.

IV miejsce 71 pkt. chór Garnizono­
wy „Sw. Katarzyny** z Torunia za utwór 
„Z Twoich Kości Hetmanie**.

V MIEJSCE 68 PKT. „LUTNIA** 

WĄBRZEŹNO ZA UTWÓR „NIEWIER­
NY PROSNAKA POD DYR. P. WITOL­
DA STEINERTA.

VI miejsce 56 pkt. „Moniuszko** —  
Brodnica.

VII miejsce 53 pkt. „Echo** Chełm­
ża.

Dalsze miejsca wedle nazstępującej 
kolejności zajęli: „św. Cecylia** z Golu­
bia, „św. Katarzyna** z Dobrzynia, „św. 
Cecylia** z Rypina i „św. Cecylia** z Sle- 
dzieniowa.

N a g ro d z o n e  c h ó ry  o trz y m a li p a m ią t  
k o w e d y p lo m y  a c h ó ry , k tó re z a ję ły  
p ie rw s z e m ie js c e  p ró c z te g o n a g ro d y  
r z e c z o w e  u fu n d o w a n e  p rz e z  m ia s ta  G o ­
lu b  i D o b rz y ń  o ra z  f i rm ę  „ R O T R “ z  G o ­
lu b ia .

M iły m  z a k o ń c z e n ie m  z ja z d u  b y ły  z a  
b a w y  ta n e c z n e  u rz ą d z a n e  n a  w s z y s tk ic h  
s a la c h  m ia s ta .

N a  n ie c h lu b n ą  w z m ia n k ę  z a s łu g u ją  
f a k ty :

P ie rw s z y , ż e s p o łe c z e ń s tw o  g o lu b -  
s k ie  n ie  w  ta k ie j m ie rz e  p o p a r ło  im p re z ę  
ś p ie w a c z ą n a  ja k ą  z a s łu g iw a ła , b o w ie m  
d z ie d z in ie c  i a rk a d y  z a m k o w e  z a p e łn iła  
p rz e w a ż n ie  b ra ć  ś p ie w a c z a , s p o łe c z e ń ­
s tw o  s ta w iło  s ię  w  b a rd z o  z n ik o m e j l ic z ­
b ie . D ru g i , ż e  n ie  p rz y b y li c h ó ry  z  s a m e  
g o  p o w ia tu ,  n a  k tó ry m  o d b y w a ł  s ię  z ja z d  
m ia n o w ic ie  b ra k o w a ło  c h ó ru  „Św. Cecy- 
lii“ z Wąbrzeźna i „Moniuszko** z Ko­
walewa. Ś w ia d c z y  to , o  b ra k u  p o c z u c ia  
o b o w ią z k u  i s o l id a rn o ś c i o rg a n iz a c y jn e j . 
O  b ra k u  ic h  c h o rą g w i d o p y ty w a n o  s ię  
o g ó ln ie  —  ró ż n ie  k o m e n tu ją c  n ie s ta w ie ­
n ie  s ię  ty c h  c h ó ró w  d o  k o n k u rs u .

W y c ie c z k i te r e n o w e a u to b u s a m i z O rło -  

w e j:

1 ) w z d łu ż  g ra n ic y  p rz e z  R y c h w a łd  d o  p o ­

tę ż n e g o  d w o rc a  w  B o g u m in ie d a le j n a  d a w n ą  

g ra n ic ę n ie m ie c k ą i z p ó łn o c y p rz e z S k rz e -  

s z y n  d o  F ry s z ta d u , k ą p ie l i w  D a rk o w ie  i p rz e z  

K a rw in ę  d o  O rło w e j .

2 ) a u to b u s a m i z O rło w e j p rz e z K a rw in ę ,  

F ry s z ta d  d o k ą p ie l i w  D a rk o w ie d a le j p rz e z  

C ie s z y n  d o  C e r ic k a  n a  „ S ta r t Ż w irk i i W ig u ry  

d o  w ie c z n o ś c i" , p o  c z y m  S u c h ą , Ł a z y  n a  k w a ­

te ry  d o  O rło w e j .

Z  u w a g i n a  l ic z n e z g ło s z e n ia i o g ra n ic z o ­

n e  i lo ś ć  m ie js c  w  p o c ią g u , n a le ż y  ja k  n a jw s z e ś  

n ie j z g ło s ić  s w ó j u d z ia ł  u  d rh . J. Nalaskowskie 

go, skład zegarmistrzowski w Grudziądzu ul. 
Wybickiego nr 21 a najpóźniej do dnia 8 8 1939 

roku, tamże uiścić cenę biletu.

KINO

• KINO „SŁOŃCE" wyświetla dziś i ju­

tro, we wtorek wspaniały film pustyni pt.

„PATROL NA PUSTYNI"

Jest to dramat zagubionego na pustyni pa­
trolu angielskiego, obrazujący przeżycia ludzi 

otoczonych przez niewidzialnego wroga. Film, 
który wywołuje grozę i powoduje bicie serca 

każdego widza.
Następny program: „JEJ PIERWSZY  

BAL".

• Szkoły przysposobienia kupieckiego  

służby młodych OZN. O k rę g  P o m o rs k i S łu ż b y  

M ło d y c h  O . Z . N . u z y s k a ł z  k u ra to r iu m  o k rę ­

g u s z k o ln e g o  p o m o rs k ie g o z e z w o le n ie n a o t ­

w a rc ie 8 s z k ó ł p rz y s p o s o b ie n ia  k u p ie c k ie g o I

S z k o ły  te  p rz y g o to w y w a ć  b ę d ą  p ra c o w n i ­

k ó w  d la h a n d lu  d e ta l ic z n e g o z e s z c z e g ó ln y m  

u w z g lę d n ie n ie m w a ru n k ó w r e g io n a ln y c h ,  

p rz y  c z y m  z a d a n ie m  ic h  je s t d a n ie  m ło d z ie ż y  

n a jp o tr z e b n ie js z y c h  w ia d o m o ś c i , w p ro w a d z a ­

ją c  ją  w  z a w ó d  k u p ie c k i .

D o s z k ó ł ty c h  p i-z y jm o w a n a b ę d z ie m ło ­

d z ie ż  w y z n a n ia  c h rz e ś c i ja ń s k ie g o  i n a ro d o w o ­

ś c i p o ls k ie j n a p o d s ta w ie ś w ia d e c tw a u k o ń ­

c z e n ia  s z k o ły  p o w s z e c h n e j b e z  w z g lę d u  n a  je j  

s to p ie ń o rg a n iz a c y jn y , lu b te ż in n y c h ś w ia ­

d e c tw , u z n a n y c h  p rz e z  w ła d z e  s z k o ln e  z a  ró w ­

n o rz ę d n e .

KOWALEWO.

— Zmiany wśród duchowieństwa. Miej­
s c o w y  w ik a r iu s z  k s . Kajetan Kaszewski p rz e ­

n ie s io n y z o s ta ł n a ró w n o rz ę d n e s ta n o w is k o  

p rz y  k o ś c ie le  w  U n is ła w iu . d o  K o w a le w a  p rz e ­

n ie s io n y  z o s ta ł k s . w ik . Gończ A. z  S a rn o w a .

GOLUB.

— Nowa linia autobusowa. Z dniem 1 

s ie rp n ia b r . z o s ta ła u ru c h o m io n a n o w a l in ia  

a u to b u s o w a  T o ru ń  —  K o w a le w o  —  G o lu b  —  

B ro d n ic a .  (

— Dożynki powiatowe. D o w ia d u je m y  s ię ,  

ż e te g o ro c z n e d o ż y n k i p o w ia to w e o d b ę d ą s ię  

w  G o lu b iu  w  d n iu  3 w rz e ś n ia .

LISEWO.

— Piorun uderzył w furę zboża. P o d c z a s  

b u rz  ja k ie  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  n a w ie d z a ją  p o ­

w ia t w ą b rz e s k i p io ru n  w  n o c y  u d e rz y ł w  s to ­

ją c ą n a p o lu  fu rę n a ła d o w a n ą  z b o ż e m  w ła s ­

n o ś ć P e łk o w s k ie g o  z L is e w a . F u ra s ta n ę ła w  

p ło m ie n ia c h  i w ra z  z e  z b o ż e m  w  k ró tk im  c z a ­

s ie s p ło n ę ła .

HIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

DPOWIEDZI OD REDAKCJI.

• OD REDAKCJI. Panu A. F. donosimy, 
iż sprawa przywłaszczenia węgorza przez ko­
respondenta pewnego czasopisma i kary jaką 

odebrał za to, jest nam już wiadoma. Powró­
cimy do tego, gdy sprawę należycie wyjaśni- 

my.

RUCH lOWARZYSTW
— BACZNOŚĆ „SOKOLI" Miesięczne ze­

branie odbędzie się dziś o godzinie 20 w lokalu 

hotelu „Dwór Wąbrzeski".

Dla spraw ’ bardzo ważnych przybycie człon 

ków konieczne. Zarząd

— Miesięczne zebranie Samodzielnych 

Rzemieślników Koło Wąbrzeźno odbędzie się 

dnia 8 sierpnia 1939 roku o godzinie 20 w lo-
kału pana Napierały.

Na porządku obrad ważne sprawy, przyby
cie członków konieczne. Zarząd

GIEŁDA ZBOŻOWA
P ła c o n o  z ło ty c h  z a 1 0 0  k g .

Ziemiopłody
B y d g o s z c z P  o z n a ń

4 . 8 . 1 9 3 9 4 8 . 1 9 3 9

Żyto
1 3 ,5 0 -1 3 ,7 5 1 3 .0 0 — -1 3 ,5 0

Pszenica 1 9 ,7 5 -2 0 .2 5 1 8 ,0 0 — 1 8 ,5 0
Jęczmień

1 8 ,2 5 -1 8 ,7 5 1 7 ,0 0  -1 8  0 0
Jęczmień jednolity 1 5 ,0 0 — 1 6 ,0 0
Jęczmień zbiorowy -_

Owies 1 8 ,5 0 -1 9 ,0 0
Mąka żyt. I 0 65% 2 3 ,7 5 -2 4 ,2 5 2 4 ,5 0  -2 5 ,2 5
Mąka psz, I 0 30% 2 4 ,5 0 -2 5 ,0 0 4 0 .0 0  —  4 2 ,0 0
Mąka psz. 1 0 50% 4 0 ,0 0 — 4 1 ,0 0 3 7 ,2 5 -3 9 ,2 5
Mąka psz. I A 65% 3 7 ,5 0 -3 8 ,5 0 3 4 ,5 0  -3 7 ,0 0
Otręby żytnie 1 0 ,5 0 -1 1 ,2 5 1 0 ,0 0 -1 1 :0 0

Otręby pszenne 1 1 ,0 0 — 1 1 ,5 0 1 1 ,5 0 — 1 2 ,0 0
Otręby jeerm. 1 2 ,2 5 -1 2 ,7 5 1 1 ,5 0 — 1 2 ,5 0
Gorczyca —

5 5 ,0 0 -5 8 ,0 0
Siemie lniane _

Mak niebieski

Wyka ozima 2 3 ,0 0 — 2 4 .0 0

Rzepak jary 4 2 ,0 0  -  4 3 ,0 0

Łubin niebieski 1 2 ,0 0 -1 2 ,5 0 1 3 ,7 5 -1 4 ,2 5
Łubin żółty 1 3 ,2 5 — 1 3 ,7 5 1 5 ,5 0 — 1 6 ,0 0
Rzepak ozimy 4 1 ,0 0 -4 2 ,0 0 5 3 ,5 0 — 5 4 ,5 0
Groch polny — ■■ ■■■

Groch Victoria _ _ —

Groch Folgera —
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* Aresztowanie Niemca ziemianina
wx

Straszne położenie Polaków na Warmii
za znieważenia uczuć polskich

W OLSZ IA \. Zam ki

m k m w o  z powodu kardynalnych niepo  
rządków, jakie się tam /akra lly. wy­
wołało niezadowolenie wśród Niem  
ców. Jeden z nich, ziem ianin (ici'le  
W ildrich z ( horzem ina członek spól

e z | niesienia 
sie, służbą s

dzielczej m leczarni — w ro 
kierównikiem m leczarni w y 
,.żć woli m leko wy lać świnił 
ryta, lub na gnój, aniżeli m iałby* je po­
słać do polskiej m leczarni". Po przepro  
wadzeniu dochodzeń policyjnych —  

sąd grodzki woLztyński. na wniosek  
policji, osadził butnego Niem ca w wie

nego — nie odniosła skutku.

a  j a k ż e  s ł o d k i  ż y w o t  m a j ą  N i e m c y  w  P o l s c e

Fala brutalnych napadów na Pola! Ale jak w każdej walce, tak i w tej o- 
. . ■ tiaram i padną ludzie słabsi, charakte-

j na sile. Nie m a dnia, żeby w  ycho- ry m niej odporne. Silne natom iast cha- 
a w Prusach W  schodnich prasa raktery nabiorą w  iększej odporności i

niii tecki na W arm ii przybiera coraz bar-

I roku 1920, adm in  is 
[ziem skim Chorzem in  
[ kobiercy zm arłej w  1< 
nim przebswa w ( horzem inie żona  

•córka. Już wielokrotnie wpływały do­
la, że Geisler źle obchodzi się ze 
specjalnie polską, lecz brak kon  

kretnych  dowodów nie pozwalał w  \ ka­
zać jego nielojalności, a dopiero ostat­
ni fakt wykazał jego ustosunkowanie  
się do kraju, w którym żyje i którego  
cłilcb je. Spodziewać się należy, że 
Geisler po odcierpieniu kary zostanie  
wy siedlony z kraju, jako uciążliwy ob­
cokrajowiec.

’ poł<ka nie przy  nosiła w  iadom ości o
iscnielki. W raz z. Polaków  , o znęcaniu

l starcam i i dziećm i. Podziwu  
postawa tam tejszego elem entu  
ro doprowadza Niem ców do

: prześladowania
i i;........ 1 . . .. .......

’ iiHk tMitiWhrtr ,MrW>»«i ’

Zjazd stolarski z całego Pcmorza 
obradował w Bydgoszczy

BiDGOSZ( Z. Odbył się tu zjazd 
cechów stolarskich z całego Pom orza  
przy licznym udziale delegatów  . Zjazd  
m iał charakter zebrania konstytucyj­
nego, na którym po wysłuchaniu rele-

Szulca na tem at znaczenia organizacji 
dla podniesienia fachowość'! szkolenia  
m łodzieży i obrony rzem iosła uchwało-

no powołać do życia Związek Cechów  
Stolarskich oraz uchwalono projekto­
wany statut nowego Związku. Po przer 
w ie obiadow  ej w ybrano zarząd Związ­
ku ( ochów  Stolarskich, na którego cze­
le stanął p. llechliński z Bydgoszczy. 
W skład zarządu weszli przedstawi­
ciele wszystkich większych ośrodków  
stolarskich na Pom orzu.

darm i wiejscy i policjanci odm awiają 
im  ochrony : cóż narobili, że odbiera im  
się paszporty z ziemi ojczystej i tere­
nów przygranicznych.

Cala ich wina polega na tym , że 
są Polakami, trwają odważnie przy ’ 
swej narodowości i wykonują łącznie 
z tym swe obowiązki narodowe. In­
nych win nie m ają, gdyż zawsze żyją  
i pracują lojalnie. Przyznają się do Pol­
skości a to uw  ażane jest w dzisiejszych  
warunkach za zbrodnię, którą trzeba 
drakońskim i zarządzeniam i karać.

Akcja tępienia bezwzględnej pol­
skości odbywa się pod ochroną władz. 
One bowiem wysiedlają najbardziej 
w  ariośeiow  e elementy polskie co zaclię

Niemiecka misja wojskowa w Gdańsku
LONDYN.. ..Observer" donosi z 

Gdańska, iż przybyła tam m isja woj­
skowa niem iecka pod kierownictwem  
gen. von Bodenschatza. celem zbadania 
stopnia m ilitaryzacji W olnego M iasta.

Gen. von Bodenschatz odbył konfe­
rencję z gauleiterem l orsterem, po  
czym  przeprow  adzać m iał razem  z nim  
lustrację forty! ikacyj na granicy W ol­
nego M iasta i Polski. Zaledwie 20 do

30 proc, lej granicy posiada charakter 
um ocniony, zostały jednak już przy ­
znane kredyty na budowę um ocnień.

Prasa angielska poświęci wiele u- 
wagi rozmiarom m ilitaryzacji W olne­
go M iasta. W edług doniesień kores­
pondentów i
na terenie W olnego M iasta jest około

wagi rozmiarom m ilitaryzacji W olne­
go M iasta. W edług doniesień kores­
pondentów pism angielskich, obecnie  
i
60.000 uzbrojonych ludzi, z 
przebywa w samym m ieście.

-----

Ohs ■ zaciąg 
c. , / . ' Saeahash

PRAGA. W dzienniku ustaw uka- pobierają zapom ogę z funduszów

kierownikiem t. zw. odruchów samo ­
rzutnych społeczeństwa niem ieckiego 
są nauczyciele m iejscowych szkół nie­
m ieckich ’ Pod ich przewodem bandy  
wchodzą do chałupy i wśród okrzyków  
nieludzkich wybijają szyby, niszczą o- 
kna i płoty gospodarstw ' polskich. Gro ­
żą przy' tym rodakom naszym, że już 
niedługo wszystkich Polaków w  y pędzą 
do W arszawy, a jeśli nie będą chcieli 
sam i pójść to sam i ich tu wytępią.

Najokropniejsza rzecz i najtragicz­
niejsze położenie ujawnia stanowisko  
żandarm ów. (Idy pokrzywdzeni zwra­
cają się do nich o pom oc, wówczas spo­
tykają się z odm ową. Nawet w  nocy nie 
m oże policja zagwarantować rodakom  
bezpieczeństwa. Są oni tym  samym  wy  
staw  ieni na łaskę i niełaskę rozwydrzo ­
nych m as.

Znany jest napad nocny na Pola­
ków  w Jondorfie pod Olsztynem , gdzie 
13 m łodzieńców zniszczy ło w m ieszka­
niach polskich łącznie 30 szyb oraz o- 
kna. Podobne napady m ają m iejsce  
i w innych w ioskach warmińskich.

W ieś warm ińska jest do tego sto­
pnia rozpolitykowana, że Polak bez 
narażania się na największe niebezpie-

bardziej zdecydowanego ducha. Oni 
pozostaną na warm ińskiej ziem i, jako  
te potężne dęby, których nie zm oże żad  
na wichura.

Zapewne położenie obecne Pola­
ków warm ińskich jest rozpaczliwe.

Niech jednak ciągle pam iętają, że 
szczególnie w tym ciężkim okresie ser 
ca całego Narodu Polskiego  biją z nim i. 
Niech wiedzą, że Polacy w ’ Państwie  
Polskim  nie pozw  olą im  zginąć. Są chwi 
le w życiu narodów i państw , w któ ­
rych trzeba znosić niezm iernie ciężkie 
oiiary, w celu utrzym ania się narodu i 
państwa. Takie chwile przeżywają o- 
becnie nasi rodacy za kordonem . Przy­
puszczajm y , iż zdają oni sobie sprawę  
z ważności tych chwil. W swoim życiu  
polskim wy kazali już tyde cichego bo­
haterstwa i poświęcenia, że Polska —  
Państwo m oże im zaufać i m oże być  
przekonana, że i w przyszłości wytrwa  

ją - , . ,
W arm ijskię jeziora i lasy m ilczą 

ale po dom ach i chatach po polsku  
m ówią i po polsku czują.

Żadna krzywda i żaden ucisk nie 
zniszczy m owy polskiej i ducha pol­
skiego na W arm ii. Nie dopuści do tego  
Naród Polski.

„Kurier Bydgoski“

zał się dekret, wprowadzający obo ­
wiązkowy zaciąg do robót przy żni­
wach. W m yśl tego dekretu przym u ­
sowej pracy przy żniwach podlegają  
osoby, przebywające w utworzonych  
pod koniec ubiegłego roku obozach  
pracy, osoby zatrudnione przy publi­
cznych robotach inwestycyjnych, oso­
by ubiegające się o pracę, wszystkie  
osoby, które bez względu na form ę.

7 pu- ; - -ii  -i
błicznych, jak em eryci, inwalidzi itd. . czeństwo m e m oże chodzić m icą. lak  
o ile ich stan zdrowia na to pozwala, samó i w sam ym Olsztynie niebezpie- 
zdem obilizowani żołnierze armiii cze-|ęznie jest m owie po polsku..- W I ola- 
skiei. którzy dotychczas nie uzyskali jkach widzi m asa niem iecka wroga, kio- 
zairudnienia. W ykroczenia przeciw  | rego Rze-ba zgnębić i calkkowicie zm - 

dekretow  i podlegać będą karze więzie-j szczdT- . • , . >.. , .
nia do m iesiąca, lub grzywnie do 10  . ^ynik nienawistnej polityki
tys. koron. Dekret wchodzi w życie  (nieillieckiei- Pragedia całka tkwi w ’ 

z dniem  ogłoszenia a traci m oc obowią­
zującą z dniem 31 października br.

Żmije w lesie
LIDZBARK. W  niedzielę, po poi  ud  

niu udał się robotnik W  ladyslaw  M ay­
ka, zam . na działkach wraz z dziećmi 
po jagody do lasu państw , pod Zielum  
8-łetnia jego córka Jadwiga, idąc leś­
ną drogą, poczuła w pewnej chwili u- 
kłucie w nogę niżej kostki, lecz począt 
kowo nie zważała na to.

Dopiero po chwili, gdy noga poczę  
la puchnąć, przelękniony ojciec zau­
ważył, że dziewczynka została ukąszo  
na przez żm iję. Niezwłocznie przez 
ścisłe obwiązanie, zabezpieczono dora­
źnie nogę i co tchu podążył do lekarza,  
który zastosował zastrzyk surowicy.

Dodać należy, że żm ija ukąsiła  
dziewczynkę w nogę przez pończochę, 
co oczywiście złagodziło nieco ukąsze ­
nie. Jest to już trzeci z rzędu wypadek  
ukąszenia przez żm iję w bieżącym ro­

ku.

kCr. w...; dramat 
na t?. .

TORUŃ. Onegda  j rozegrał się na , odw  iozło rannych do szpitala m iej 
Staw  kach krwaw  y dram at, którego o-1 go na M okrem . Stan ich aczkol 
tiaram i padli m ałżonkowie Szalkiewd-i groźny nie budzi jednak obaw, 
czowie, zam . na Stawkach. j Jak się dowiadujem y dram at ten zdolni będą okres

v"ial podłoże porachunków osobistych Q Zy szykan] 

Policja wszczęła energiczne docho- dużo ofiar?
dzenie, które niewątpliwie 1 7nair>xr
się do ujęcia zbrodniarza. 

— w— wTanTii'f ii iirTb «  . ‘ ■•-M T* rfl■ r- r»

Około godz. 9-tej rano przechodził nn  
ulicą Stawki znany ’ policji toruńskiej 
krym inalista robotnik Alfons ( wikliń- 
ski ze Stawek, który w pewnej chwili 
podszedł do okna m ieszkania robotnika  
Szalkiewicza i oddal z rewolweru kil­
ka strzałów ’ w ’ kierunku m ałżonków  
Szalkiewiczów ’, raniąc ich dotkliwie.

Sprawca zaś zbrodni zbiegł.
Zawezwane pogotowie ratunkowe

K i n o  

d ź w i ę k o w e  

„Słońce"

O d p r ę ż e n i e  w  k o n f l i k c i e  

r u m u ń s k o - w ę g i e r s k i m

PARYŻ. Hawas donosi z Bukare­
sztu, że naprężenie w stosunkach ru ­
m uńsko - węgierskich, spowodowane 
ostatnim i zajściami granicznym i zdaje 
się słabnąć odkąd obie strony przystą ­
piły do zbadania raportów, nadesła­
nych z okręgu, gdzie wydarzenia te na  
stąpiły.

Onegdaj rano wznowdone zostały  
po krótkiej przerwie, której dom agał < 
się rząd rum uński, prowadzone w Si-

• ’ - . . . nania rokow. o uregulowaniu stosun-
polskich, które okres ten przezywają ekonom icznych i kom unikacyj- 

. - - nych pom iędzy Rum unią a W ęgram i.

łam ucoim m asa polska, m ówiąca i ro­
zum iejąca po polsku, ale nie czująca  
po naszemu. .M asa sam a wykonuje po­
lecenia w  ysłanników BDO. w obawie  
przed gw  ałtam i i uciskam i swych prze­
łożonych.

Praca polska w takich warunkach  
to w istocie bohaterstwo. Podkreślić na  
łeżv, że jest na M arm ii niem ało rodzin

pogodnie w nadziei na lepszą przysz ­
łość.

Narzuca się pytanie, czy Polacy  
> ten przetrzym ać?

y i uciski nic pochłoną za

poziom ideowy 7 Polaków ’ na W armii, 
znam y ich hart ducha i gotowość do  

_ L ofiar. Te piękne zalety ich charakteru

. MOWO “/a;-;-:

D z i ś  w  p o n i e d z i a ł e k  o  g o d z , 8 . 4 5  i  j u t r o  w e  w t o r e k  o  g o d z .  
5  i  8 . 4 5  dram at zagubionego na pustyni ang. patrolu, wspaniały film pustyni

W  roli gł. J. F o r d - B .  K a r l o f f - V .  M c  L a g i e n — R . D e n n y  i  W .  F o r d

n a s t . f i l m

SKOLE.

A (W nieśli protest i nie brali u- 
dzialu w wyborach.) W skutek wniesie ­
nia protestu przez Ukraińców, który  
został uwzględniony, odbył się ponow ­
nie wybór do rady m iejskiej w  trzecim  
okręgu Skolego. Ukraińcy nie brali i 
w tych wyborach udziału, pozostali 
więc bez przedstawicieli w obecnej ra  
dzie. w której zasiada 12 Polaków- i 4  
Żydów ’ .

I KUPUJĘ
ć k a ż d ą i 1 o ś ć

99

i płacę za suchy do  
39OO zł za kg\ 

Chemiczna Fabiyka „DONATOL1* 
W łaśc. K. W ietrzyński 

Wabrzeźna-Pomorze

O G Ł O S Z E N I A  
D R O B N E

U m i e s z c z a  s i ę  z a  p o ­

p r z e d n i m  n a d e s ł a n i e m  
k a ż d e  s ł o w o  k o s z t u j e

1 0  g r o s z y ,  w y r a z y  n a ­

p i s o w e  2 0  g r o s z y . —  
g o t ó w k i ( m o ż e  b y ć  w  
z n a c z k a c h  p o c z t o w . ) —  
N a  o f e r t y  d o ł ą c z y ć  2 5

g r o s z y .
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